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Lord Salisbury a uroczystość  
w portsmouth.

LwÓW 27.1 sierpnia, 
satoych sfer polity-

e m v o h M V | Ł i o M a i  W. B rytanji, ale nawet 
śm iertelników, nie troszczących SIP

w świecie euro- 
ten fakt, że oto

Ogólne zdziwienie me 
ych pc 

zw ykłych
zbytnio o przeróżne zdarzenia 
peiekiej dyplom acji — w ywofaf 
L  krótko przed p r z y j ą ć 0™ gości francuskich, 
lord Salisbury, pierwszy m inister królowe] i za­
razem  m inister «T‘aW zagranicznych, opuści! zue-
tti, angielsku 1 * y Jec.ha ł do Dieppe.. W yroż*- 

no też we wielu pism ach i w niektórych ko 
łach  nolitycanych myśl, że lord Salisbury  postą­
pił niewłaściwie, jeśli mu chodziło o dobre p rzy ­
jęcie gości. G dzieindziej zaopatryw ano nieo e- 
cność m ilorda w kom entarze polityczne, k tórych 
treść  nie mogła p rzypadać  do gU,tu  F rancuzom ; 
gdy bowiem m inister spraw  zagranicznych ucieka 
przed  urzędowym i gośćmi zagranicznym i, odej­
muje to przyjęciu znaczenie polityczne i czyni je  
uroczystością etyk tetalną, t. j. cjem ś znacznie 
mniejszem, niż ci goście uczynić je  chcieli i spo­
dziewali się. l i . i i

( >tóż, k iedy  ze wszech atron słychać było
tak ie  i podobne zdania o wycofaniu się lorda 
Sali5bn ry ’ego, Temps parysk i wy powiada wprost 
p-z-ciw ne. Nie źle, ale dobrze się stało, że mi­
lord w yjechał. M inister w yobraża zm ienne prą- 
dv  polityczne, tym czasem  królow a je s t wciele­
niem tego, co w A r g l p  je s t stałe i niewzruszone. 
Królowa nie je s t ministrem, lecz, jako  m onarchi- 
ni konstytucyjna, działa w zakresie odpowie- 
dz.alnosci mińn-tra więc za zgodą lorda Saliubu- 
rv ’ofl*. Że zaś bez jego  asystencji, to właśnie 
nadaje przyjęciu uroczysty charak ter. „N ietru­
dno będzie —  pow iada Temps —  w ykryć  se­
k re t tych dwóch postanowień, jeśli się pomyśli, 
ezsta jest króiew skość w A nglji. Je s t to wciele­
nie idei nai odowej, idei państwowej, id®1 C1 ?ło- 

*ści i trw ania. W ysunąć  na pierw szy plan koro­
nę znaczy to pow iedzieć: *)'e chodzi tutaj o 
przelotne uprzejm ości, które się c fa i odwołuje 
praw ie zaraz  po ich w yśw iadczeniu. A nglja 
stw ierdza za pomocą tego, co w me| jest naj- 
staisze i najmocniejsze, swoją chęć u trzym ania  z 
F ran c ją  dobrych stosunków. W idoczne jwft, że 
lord Salisburv nie mógł znaleść środka delika­
tniejszego r  id ten, dla nadania  wizycie w Ports- 
mnnth charakieru , jaa i mieć powinna."

T *  T** r o ik d s ia w  <  TeiApB za  w iba 1
się. C zyżby A nglja Chei-M. Ci<r toiataó ■ F r a n c j ą  
przez to, co ma w sobie stałego i niezm iennego, 
a  z N iem cam i przez zm ienne ty lko i drugorzę­
dne żywioły w swym państw ow ym  organizmie, i 
czyżby  zatem stosunek je j z F ran c ją  by ł lepszy 
od stosunku z Niemcami ? T w ierdzić coś podo­
bnego, by łoby  to zagalopow ać się. Spostrzegłszy 
to publicysta Temps a i wypowiedziawszy pogląd 
powyższy na  błogie skutki nieobecności lorda 
Sali*bury’ego, oddaje już  dalej położeniu polity­
cznem u cząstkę tego, co mu się należy. K rólow a 
— pow iada — je s t w praw dzie wcieleniem idei 
narodowej, państwowej i innych, jest atoli 1 sbką  
cesarza niem ieckiego, a więc naczelnej w p rzy ­
m ierzu potrójnem  osoby. Okoliczność ta  „ograni­
cza znaczenie wy darzenia, m iędzynarodow ego11 w 
Portsm outh. „W ielka  B ry tan ja  ośw iadcza jedno­
cześnie, że pragnie z a l ś n i ć  związki przyjaźni, 
łączące, pomimo chwilowych w ypadków , dwa 
w ielkie liberalne m ocarstwa Zachodn, i że chce 
utrzym ał- tak ą  sam ą serdeczność z cesarstw em  
niom ieckient. Kola, ja k ą  odegrała  królowa, ozna 
cza poprostu neutralność i niezawisłość po lityk i
ang ie lsk ie j. “

L ord  Salisbury będzie niezawodnie wdzię­
czny Tetnjps owi, śe  g0 p0Ch walił za to, za co 
inni ganili, i że starał eię wytłómaozyć na  do­
b re  to, w  czem mm dopatryw ali zły  znak dU  
przysołyeh m iędzy F ran c ją  i A nglją stosunków. 
Publiczność także, zarówno francuska, ja k  angiel­
ska, oceni zapew ne podług zasługi wynalazczość 
publicystyczną dziennika. N a nieszczęście, uwagi 
Teniosa m ają raczęj literacką, niż polityczną do­
niosłość. To rozróżnienie czynników politycznych 
w państwie t ngielskiem na st iłe i zmienne, mo­
głoby mieć jakąś w a r t e j  tylko wówczas, g d yby  
nie by ł praw dą fakt, stw |e dzony w tym  samym 
arty k u le  TempS śe  królowa działa w zakresie  
odpowiedzialności swojt go m inistra spraw zag ra­
nicznych. J a koż  tak działa dzi4 j j a]j gamo bę­
dzie d ziałała, ju jr0 J ^ąwszc, skąd  w ynika, Śe
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(Dokończenie.)
W  nmlej' skromnęj izdebce, najstarszy z ca­

łą rodziną sl<? I eścił...
Siedział wy bladły, ponury, z rozwianym  wł0 . 

sem i dum ał. ••
Ręce skrzyś"* ił ; patrzał przed siebie.... 

w Przyszłość, a gtu°bv jęk dobywał się z piersi...
1 rz7  nim siedział i ż0na, w ybladła, boleścią 

zn ę k a "9 chorobą z ła m a il j tuliła się do niego, 
a  dziatki u stu] rodziców, przestały  sic
bawić i Pa tr*ały ze zdumienjem na sm utek, łzy 
i rozuacz, który 0j, zrozumieó Die mugły...

I byli sami, saDQi, w tej szczupłej izdebce...
Bo bracia zaj^j; resztę obszernego domostwa 

i gospodarzył* Przibyszom . •
In n e  komnav  strojne b y ły  i bogate .. Tam  

na kobiercach, węzgłowjaCh, wśród kwiatów i 
o ękk ich  j e d w a b i ó w ,  pIt0, (aóczono ; pi08nki mi- 
łośne nucono...

T am  lało się wino strumieniem .. tani wrza 
w a, hałas, radość i we»ele... tam panow ał bez- 
•r»tyd i wał...

dla stosunków Anglji z postronnemi mocarstwami 
decydującym  jest w łaśnie ów pierw iastek, który 
Temps niestałym  i zm iennym  nazyw a, to jest od­
powiedzialny m inister. T en  się od udziału w 
przyjęciach usunął. Królowa w praw dzie nie go­
rzej od niego reprezentuje k raj, ale reprezentu je  
go maczej w ogóle i inaczej, niż to Temps w y­
kłada. Politycznie, reprezentacja  ta  nie może 
mieć charak teru , w czem kolw iekbądź przeciw ne­
go planom rządu, a w pierwszym  rzędzie m inistra 
spraw  zagranicznych; po za tern zaś pozostaje tylko 
reprezentacja, niejako czysto tow arzyska, ozna­
czająca, że Anglicy chcą z F rancuzam i u t r zymy­
wać dobre stosunki światowe, w salonach, w te ­
atrach, u wód i ws :ędzie, gd,*ie się spotykają. 
D la sąsiadujących ze sobą narodów jest to nie­
zbędne i naw et bardzo ważue. Atoli dla konjun- 
k tu r  politycznych w danej chwili inne względy 
są rozstrzygającym i. N eutralność polityki angiel­
skiej znacznie lepiejby się uw ydatniła, gdy by 
lord Salisbury, Ugościwszy poprzednio cesarza 
W ilhelm a, którego naw et w swoim domu podej­
mował, ugościł teraz urzędow ych przedstaw icieli 
F rancji, niż przez to, że w wigilj? ich przy jazdu  
opuścił ziemię angielską. T a  polityka nie jest 
tak  neutralna, ja k  ją Temps maluje, co niezawo- 
duie i dziennik ten potwierdzi w chwili stoso- 
wnej, t. j .  gdy miną przyjęcia, podczas których 
obu stronom nie w ypada mówić sobie intiych 
rzeczy, ja k  o ile ryożna najm ilsze i najuprzej­
miejsze...

Plany regulacji Dniestru i dopływów.
J a k  wiadomo, w yjechał b y ł członek W ydziału  

krajow ego, dr. Józef W ereszczy ń sk i, w raz z in­
żynieram i m eljoracy ry m i Jankow skim , Kędzio- 
rem  i S ikorskim , w dniu 10. b. m n ad  G órny 
D niestr, celem  z b a d a n i a  j e g o  b i e g u ,  z a ­
r ó w n o  j e g o  d o p ł y w ó w ,  a t o  d l a  p o d ­
j ę c i a  s p r a w y  r e g u l a c j i  tej części najw ię­
kszej rzek i w G alicji wschodniej, w m yśl często 
ob jaw ian jeb  życzeń k ra ju  i Sejmu.

W ycieczka trw a ła  dni 5 (od 10— 14 sier­
pnia), a w czasie tym  zwidzono G órny D niestr 
w p o w ia tach : żydaczow skim , rudeckim , drohoby- 
ckim, starom iejskim  i lurczańskim , oraz p rzy le­
gające do D niestru, tudzież K łodnicy, L etnianki, 
Tyśm ienicy z dopływ am i T rudn icą  i B y strz j cą, 
Strw iąża i Blożew ki, b agna  i łąk i nadbrzeżne 
zabagn.one

Poniew aż, w  myśl uchw ały  W ydziału  k ra ­
jowego, regulaeja  D niestru m iędzy Zuraw nem  a 
Rozwadowem ma być przeprow adzoną w drodze 
osobnej i-taw y  krajow ej i państwowej kosztem 
1,000.000 zł. p rzy 60-procentowym  udziale skarbu  
państw a w kosztach, zatem  przedm iot oględzin 
stanowiła szczególnie dolina D niestru  i jego do­
pływ ów  powyżej mostu kolejowego w Rozwado­
wie. I  t a k : w dniu 10. sierpnia zwidzono dolinę 
D niestru , K łodnicy , L etn iank i i Tyśm ienicy w 
gminach Rozwadów, Uście i R udnik i w powiecie 
żydaczow skim , tudzież w gm in ach : R adelicze,
H orucko, U gartsberg  i K ry n ica  w powiecie dro- 
hobyckim . W  następnym  dm a dolinę środkowego 
biegu L etn iank i i Tyśm ienicy, tudzież dolnego 
biegu T rudn icy  i B ystrzycy, w raz z bagnam i 
naduniestrzańskiem i między W ołoszczą i B ilinką, 
w gm inach: M edenice, Rabozyce, L iiyn ia  i Ty- 
nów (powiat urohobycki),tudzież W ołoszeza, Maj- 
nicz, Ł ąka, B ilina W ielka i B ilińka (pow iat Sam­
borski).

D z:eń trzeci w ycieczki obrócono na zw idze­
nie doliny D niestru (taL zwanego przekopu hor- 
dyńsko dołobiwskiego), S trw iąża i B łożewki w 
gm inach : H ordynia, Piniany, Kalinów i Kornalo- 
w ice (powiat sam borski), tudzież gm inach Cząj- 
kowice, Dołobór, Chłopczyce, K oniuszki Siemia 
now skie Ostrów i Czernichów  (pow iat radecki). 
D n ia  13. sierpnia badano górny bieg D niestru 
od R adłow ie do ujścia Jasienicy i potok Jasien i­
ca aż  ̂ do źródeł w pow iatach : Samborskim, sta­
romiejskim i tu rczań sk im . by wreszcie w dniu 
14. sierpnia przejść Jo  doliny St wiążą i zwidzieć 
bieg jego  w gm inach: Biskowice, W ykoty, Wo 
ju tycze , N adyby , Sąsiadowice i Czaple (w po­
wiecie Samborskim), tudzież w gm inach F e  1- 
Hztyn, Posada Felsztyńska, Grodowice, Słochynia, 
Chyrów  i Bąkowice (w powiecie starom iejskim ).

Co d o  rozm iarów  zam ierzonej regulacji, skon­
statow ano przy oględzinach tych, że oprócz | 

Q1®8tru między Rozwadowem a Terszowem  wy- : 
mmmm  regu âu’t tak  i ego dopływ y z praw ego

Pogrzebow a to była stypa.
Lecz młodzi n ;e wiedzieli nic o pogrzebie... 

Wesoło ucztowali, dusząc w uścisku rozpustę, 
obłudę i hańbę...

B ratali się z obcym ii a zapominali o wła- 
z obo r0dz0nym ’ na.,s ta rszym bracie. B ratali się
s t w o r u ’ 2 W  ktÓr2yv na m ch i na domo

K  ł  na zdobycz czyhali...

w nid!

we^ESSSf "'"'“1 8iY ia)°-• wesoło pui, ja k d v b v  na
urągowis ,a> k t ó r y  tani samotnie w zdy­
ch a ł i szlochał nad  sta rganym i węztami rodziny .

Aż wreszcie, u e&a.]ąc n imoworn, pijani sza­
łem , opętam, otworzyli clrzv. ; _
o zgrozo! biesiadnikom siedzące rodzeństwo 
w skazali...

W padły  tam Z okolicznych borów p rzyby łe
postacie... **

W padli, ja k  siepacze... Z abili m atkę, zabili 
żonę i dzieci., w końcu zabili i najstarszego 
z braci, k tó ry  do piersi tulił pokrw aw ione ciała 
niewinnych ofiar.

I  zanim dwaj pozostali po starym  ojcn sy­
nowie się spostrzegli, ju ż  byli spętani w k a j­
danach...

Domostwo, łąk i, pola i lasy, podzielili obcy 
» ięd * y  siebie, a  .b acban tk i z piekielnym  świe-

b izeg u  (K łodnica. L etn ianka, Tyśm ienica z B y ­
strzy cą  i 1 rudnicą), jak  i lewe pobocznice 
(bzezerek , L ubzanka, potok K ożuszny, W^ere 
szczycą^ i S trw iąż z B łożew ką). Skonstatowano 
mianowicie, że konieczną je s t r e g u l a e j a  
D n i e s t r u  od  R o z w a d o w a  d o  u j ś c i a  
S t r  w i ą ż ą  ta k  dla ochrony od wylewów, jak  i 
dla uzyskania odpływ u z przy leg łych  gruntów 
sabagnionych, powyżej zaś ujśc/a Strw iąża po­
trzebną je s t regulacja dla zmniejszenia rozmiarów 
wylewów, ubezpieczenia brzegów  (między Hor- 
dynią a S tarem  Miai-tem). Nie mniej niezbędną 
przedstaw ia się regulacja Strw iąża od źródła do 
Czernichow a celem pow strzym ania wylewów, i 
uzyskania  odpływ u dla wody Błożewki do C zer­
nichowa, zaś do Chyrow a dla pow strzym ania w y­
lewów i ubezpieczenia brzegó *. T ak a  sam a k o ­
nieczność regulacyjnych ruoót zachodzi] co do 
ly śm ien icy  od Michałowic do njścia dla zmniej* 
szenia vrylewów, k tóre  zabagniają nadbrzeżne 
łąk i, co do B ystrzycy  i T rudn icy  z tych samych, 
co przy  Jyśm ien icy  przyczyn , wreszcie co do 
Błożewki w całej je j długości ze w zględu na po­
trzebę osuszenia zabagnionych gruntów  nadbrzeż­
nych i ew entualnego nawodnienia. N akoniec 
uznano, ja k o  konieczne, przeprow adzenie regula­
cji ujścia K łodniey, L etn ianki Z ubrzank i, Szczer­
b a , potoku K ożusznego i W ereszczycy dla od­
w odnienia zabagnionych gruntów  nadbrzeżnych .

Go do jakości gruntów , położonych w okręgu 
m undacyjnym , zauw ażono, że znaczna część 
gruntów , k tóre na 'n ap ach  sztabow ych oznaczone 
są ja k o  bagna,  ̂ są już  dzisiaj nam ulone przez 
wody D niestru i dopływ ów  jego i p rzedstaw iają  
się ądź to ja k o  g ru n ta  orne (m iędzy Strw iążem  
a D niestrem ) bardzo wysoko położone nad m ałą 
wo ą D niestru, bądź też jak o  łąk i, k tóre  jedyn ie  
z powodu b rak u  odpływ u cierpią na nadm iar 
wilgoci.

Jak o  w łaściwe bhgno torfiaste przedstaw ia 
się tylko obszai m iędzy przekopem  H ordyńsko  
D ołubowskim  i T y śn ren ieą , z w yjątkiem  je d n a k  
gruntów. poiożon_, ch nad  starem  łożyskiem  D nie­
stru i B ystrzycy  (w H ordynce. Bilince, Bilinie 
'W ielkiej i W ołodczy), tudzież niedostatecznie jo- 
szczp nam ulone obszary p0 lewyny brzegu D nie­
stru i S trw iąża poniżej K oniuszek Siem ianowskich, 
zw iszczą nad  W ereszezycą i potokiem  Kożu 
sznym.

Z tego poyodu  okazała  się po trzeba ściślej­
szego oznaczenia rozm iarów  w łaściw ych bagien 
i nieużytków, k tóre  ju ż  obecnie ma są zgodne z 
daw nem i pom iaram i katastralnem i —  oraz nasa 
nę ła  się m yśl kcim atacji wodą D niestru i S trw iąża 
wł.iściwych bagien m iędzy wspom nianym  prze­
kopem  H ordyńsko-D ołubow skim  a Tyśm ienicą 
przed rozpoczęci-m  regulacji, zw łaszcza w obec 
tego, że o ile z oględzin na m iejscu wnosić 
mo^na — odprow adzenie wody, użytej do kol 
m atacji z bagna pod Terczakow em , by łoby  mo­
żliwe i stosunkowo łatw e. K clm atacja tak a  by ­
łab y  niejako przygotow aniem  bagna do system a­
tycznego naw odnienia, jakie należałoby p rzep ro ­
w adzić po ukończeniu reguła"ji ta k  na w łaści­
wych bagnach  naddniestrzańskich , ja k o  też mię- 
dzy pjściem T yśm ienicy a N adiałęczam i, tudzież 
nad  B łożew ką, dalej po lewym  brzegu D niestru, 
i dolinie W ereszczycy  i potoku Kożusznego, 

wreszcie nad Strw iążem  m iędzy B łożew ką a 
przekopem  H orodyńsko Dołubowskim .

N areszcie zwrócono tak że  uw agę na roboty 
górskie i pod tym  względem  zauważano, że j e ­
dynie w  ̂dorzeczu górnego D niestru  w powiecie 
starom iejskim  i turczańskim  potoki górskie po­
trzebu ją  zabudow ania, a obok tego liczne pastw i­
ska  górskie, ogołocone z lasów i darni, w ym a 
® ? jych łego  zalesienia. P o trzeba  zabudow ań 
zachodzi szczególnie na  3 potokach górskich 
spadających do D niestru  po lew ym  brzegu po­
wyżej Starego M iasta, petem potoków Podbuż i 
K ilczyn, dalej 2 potoków m iejscow ych w Ł użku  
G órnym , oraz wywozów w górze Izbiechorb Apo 
praw ym  1 rzegu D niestru). Niemniej konieczną 
potrzebę zabudowań znaleziono przy  potoku To- ' 
polni ca z dopływ am i i potokach miejscowych w 
g m m n  S trzy łk i pp praw ym  brzegu D niestru. | 

. U pierając się na zebranych  w ciągu wycie- i 
czki spostrzeżeniach, uchw alił W ydział krajow y 
na ‘csji swej z dn. 21. sierpnia b. r.: 1. zarzą­
dzić pom iar w łaściw ych b.igien naddniestrzań­
skich przez technika k ra jo w eg o : 2. skonstatować 
dotychczasow ą rentowność i wartość, bagien oraz 
w art iść łą k  nam ulonych, przez u rzędnika adm i­
nistracyjnego; 3. porozumieć się z starsz. rad cą

chem  uciek ły  do boru, k tóry  wciąż Szum iał i 
szum iał za rzeczką...

K siężyc p a trza ł na to b ladą swoją twarzą, j 

ja k  wówczas, gdy  tam  w polu, pod gołota  nie­
bem, synowie na miłość, zgodę i je d n a ć  p rzy ­
sięgali... jak  wówczas, gdy  o r z e ł  b i a ł y  wy­
soko fruw ał w powietrzu...

, budow nictw a, p Iszkow sknn | co do zasad gene- 
, walnego projektu regulacji D n iestru  i dopływów, 

oraz kohnatacji bagien oadduiestrzańsk ich , k tó ra  
n iia łaby  być w ykonaną przed  rozpoczęciem ro­
bot regulacyjnych, następnie zaś Zi ządzić zdję­
c i .  i w ypracow ania p rn e k tu  ta k  dla regulacji 
górnego D niestru  z dopływami, ja k  i kolm atacji 
bagien naddn iestrzańsk ich ; w reszcie : 4. odnieść 
się do rządu  o zaprojektowanie zabudow ań poto- 

i *’órsk i<‘h ' zalesieó w dorzeczu  g irn eg o

korespondencje.
. . B ukareszt 24. sierpnia.

(Sympatj^ fiantiuskie patia OJaueseu. — „iiibuile Ko u-
mamo. S‘an zdrowia Carmen Sylwy.)

Minister robót publicznych, p. O lanescu, w y­
głosił niedawno przy bankiecie, na cześć francu­
skich inżynierów urządzonym , mowę, w której 
da ł nadzw yczajną folgę sym patj0m dla
F ranc ji. Oto co powiedział : W szystko, czem je­
stem , zawdzięczam F ran c ji i dołożę wszelkich 
starań, by  w mym kra ju  rozbudzić te uczucia 
ścisłej przyjaźni dla rzeczypospolitej, jakiem i sam 
jestem  przejęty. Liberie lloutnaine gani to w y­
stąpienie m inistra w następujących słow ach: Nie
jest rzeczą w skazaną, by wobec zaostrzonego an­
tagonizmu, istniejącego między F ra n c ją  a  Niem 
cami, a który kiedyś musi doprow adzić do w y­
buchu, R um unja miała stanąć po s.ronie jednego  
z tych  mocarstw , pod wpływem osobistych sym- 
p atyj. Jedynym  kompasem, który dla nas może 
być przew odnikiem  wobec bliskiego europejskie­
go konfliktu, są interesy i narodowa przyszłość 
naszego k raju . D latego też za patrjo tyczny obo­
w iązek poczytu jem y sobie powtarzanie przy  ka- 
zdej sposobności : Jeśli obecnie F ran c ja  w y­
daje W  schód na pastwę Rosji, to prowadzi po­
litykę  w ręcz przeciw ną z interesam i Rumunji. 
Po lityka  obecna rzeczypospolitej je s t wręcz kon- 
traste ja  tej polityki z czasów wojny krym skiej, 
k tó ra  położyła podstaw y niezależnego bytu Ru­
munji. Trofeje zdobyte przez zw ycięską armję 
francuską w owych czasach, oddaje się dziś uro­
czyście sprzym ierzonym . D alecy jesteśmy od czy ­
nienia zarzutów Francji, gdyż każdy  naród  ma 
praw o i ooowiązek dążenia do swych ideałów na 
tej drodze, na której uw aża za stosowne, konsta­
tujemy tylko fak t i w yciągam y z nich następu­
ją c e  w nioski: My Rum uni nie możemy zapo­
mnieć, że restaurację naszego państw a zaw dzię­
czam y w znacznej części trak tatom  parysk im  i 
że zjednoczenie obu księstw  nastąpiło za w p ły ­
wem drugiego cesarstw a. Tern boleśniejszem jest 
przeto dla nas uczucie, że F ran c ja  na wielkiej 
szachow nicy europejskiej jest dziś naszym  wro­
giem. Cokolwiek więc powie p. O lanescu, z a ­
wsze będzie się m usiał liczyć e  nieub łaganą loiką 
faktów ."

W edług  urzędow ych zapew nień królowa 
L lżbieta, baw iąca obecnie w W enecji, dopiero od 
dni k ilku  zaczęła  używ ać kąpieli m orskich. Mu- 
siała je  je d n a k  przerw ać natychm iast z powodu 
nadzw yczajnego osłabienia. Stan zdrow ia monar- 
ehini nie je s t najlepszy. —  W iadom ość, kolpor- 
>. <» m a  z różnych stron, o bliskiem w yjeździe 
kró la  do W enecji, jesi co najm niej p rzedw cze­
sną. W sferach, zazw yczaj dobrze poinformowa­
nych, u trzym uje się tw ierdzenie, że stan zdrow ia 
królowej nie daje  żadnego powodu do obaw. 
Z b y t silny w pływ  m orskich kąpieli nie jest b y ­
najm niej dowodem słabości, lecz raczej komple- 
ksji bardzo delikatnej.

„Wojna nic ir ecko-francuska* — dzieło 
feldmarszałka Moltkego.

O „odwadze" Napoleona, o której wspomina­
ne było na końcu poprzedniego artyku łu  o świe­
żo wydanem  dziele zw ycięzcy z pod Sedanu i 
Metzu, w yraża się M oltae bard«° sceptycznie. 
Sromotne poddanie się wojsk francuskich, zam ­
kniętych w Sedanie, to zdaniem jego dzieło sa­
mego cesarza. Jen e ra ł Wimpffen, k tó ry  p0 ra n _ 
nym  M ac Mahonie objął główne dowództwo 
chciał jeszcze próbować przebicia się całej armii 
w jed en  pnnk t skoncentrowanej, ca łym  zaMachem 
przez szeregi niemieckie, atoli sp rzy k rzy ła  się 
już  bratankow i wielkiego N apoleona I. r l a n tu r a  
wojenna. N a w yraźny rozkaz cesarza zam ilkły 
n a g b ^ ^ r ^ J ^ o j k o m e n d a n t a  arm aty  i z obozu

IH .

I cóż to zobaczył L i b e r u s ,  w ychodząc ze 
swego zacisza? Co ujrzał, pa trząc  osłupiałym  
wzrokiem  na wsie m iasta i m iasteczka, które
gęsto rozsiane były u stóp jego?...

bcy tam  Ryl* -; obcy rządzili — nie swoi...
Inne tam by ły  ju ż  praw a...
W yrobu,kam i by li jego synowie i w nuki i 

prapraw nu i... W yrobnikam i, a nie panam i na 
wł?*nej zi smi...

Obce b y ły  p raw a, bo nie kierowano się su­
miennie własnem i, j ak  to L iberns nakazał.. Inni, 
o b c y  rządzili, bo twoi rządzić nie potrafili...

A g y  spojrzał na stosy trupów , na zgli­
szcza, na krw i potoki, zach* iał Bię i —  upadł...

L i b e r u s  skonał...
Skonał — po ty lu  w iekach życia!...
I  ą a p ła łu ł i  nad synem  Aniom...

Z zakrw aw ioncm  sercem , z wyschniętemi od
wferzacy l*a \ Clał 0 . do groty  sweJ Prz?niosła, nie

/  ’ • . y cie i uż n8zło-  T uliła  j e  do m at-
Piersi, cuciła i obudzić je  p ra g n ę ła ! ,

R iedna Am m a ..
W szak to tru p i Nie zbudzisz go do życia *
L ecz m atka nie w ierzy w zgon syna Cie­

płem  swego serea ciało ogrzew a i tru p a  cuci..
— On spi! — mówi i budzi go, budzi, bu- 

dzi..»
O, k iedyż zbudzisz swego syna, m atko?...

P łacze  A nim a nad losem sw ych dzieci 
rozmnożonych jako liście w lesie, jako  gw iazdy 
na niebie, — a  tak  nieszczęśliw ych, a tak 
ujarzm ionych.

I  czuw a dalej nad  w ielką rodziną w ucisku, 
nad  tymi, którzy usżli rzezi, k tórzy  choć po- 
krw aw ieni, zdołali podnieść się z ziemi...

O na jedna podtrzym uje ich w p racy  i 
jest poeieszycielką strapionych i zniechęco­
nych...

O na jed n a  przetrw ała  wieki i ożyw ia ich 
swem tchnieniem...

;W niej w ielka rodzina czerpa ła  siły i wiarę 
i moc daęha, pomimo gnębienia, pomimo upadku... 
W ytrw ali, niewzrusmeni, bez jęk u , bez żała, z 
nad u  jją  w sercu, pracowali, p a tiząc  aa tę pi-ac
rodnią gwiaadę.

francuskiego w ysłany został parlam entarz do j e  

nera ła  M oltkego z szablą cesarską i ośw iadcze­
niem. że cesarz ooddajc się osobiście, a o pod­
daniu arm ji m ają pertraktow ać z W impffenem. 
S zef sztabu jeneralnego niem ieckiego — jak  po­
wiada^ w swein dziele — nie mógł dla powagi 
P rus i oręża niem ieckiego kierować się wobec 
zgnębionego wroga żadnym i względami łaskaw o­
ści i litości, ale trzeb a  było podyktow ać jak  n a j­
trudniejsze waru nki, a mianowicie wzięcie w nie- 
v oię całej arm ji sedańskiej. W zbran ia ł się Wim- 
pilen przystać na te w arunki, ale ostatecznie 
poddać się m usiał woli i rozkazom  słomianego 
bohatera. M oltke też słusznie nazyw a czczym  i 
chełpliw ym  frazesem znane słowa Napoleona, w 
k tó rych  motywuje swe oddanie się w ręce nie­
p rzy jac ie la  : „N 'ayan t pas p u  mourir a la tpic 
dc mes iroupesu itd. i za poddanie się Sedanu jer 
dynie  cesarza, a nie W impffena, ani M ac Maho- 
na czyni odpowiedzialnym , owszem z uznaniem  
w yraża się o obu jen e ra łach  i o męstwie arm ji 
rancusk ie j i z czcią praw ie wspomina o „wiel- 
,C w arak-h -po^nej  chw ały walki F rancuzów “. 
♦ pobieżnym  naszym  przeglądzie warto je 

szcze powrócić do początków  wojny, a mian iwi- 
cie o przygotow ań wojny, jak ie  bv ły  poczynio- 
ne z je tmj i % d rugiej strony. Przekonujem y się 
z opisu M oltkego znowu, jak  nierozw ażnie cała 
wypraw a w ojenna p rzez cesarza Napoleona III. 
b j ła  podjętą !i ja k  d la  uratow ania  siebie na tre 
n.e całe szczęście F ra n c ji na jed n ę  postaw ił k a r­
tę. Opisowi M oltkego tern w ięcej m0żna ia ć  „ l- 
rę, ile że pochodzi z piorą niepi zy jacieh  F ra n  
cuzów, którem u chodzić powinno o pow iększenie 
sław y oręża niem ieckiego. P lan operacy jny fran ­
cuski by ł następujący. Silna flota w ojenna i tra n ­
sportowa m iała zawieść część w ojsk francusk ich  
do portów prusk ich , aby w ten sposób część 
w ojsk niemieckich zatrudn ić  na północy, tym cza­
sem główne siły m iały  odczekać p rzybycia  w ro­
ga  za siłnie ufortyfikowaną linją nadreńską, na­
stępnie m iała a-m ja natychm - ist obejść Strass 
burg  i odciąć od razu  niem ieckie w ejska połu 
dniowe od pruskich . N a p rz e p ro w a d z e k  tego 
planu brak ło  je d n a k  najpotrzebniejszych  dyśbo-. 
zycyj. W ojska zmobilizowano i ściągano w kie 
runi u M etzu i nie czekano w cale na rezerw ę ani 
na potrzebne żywności i amunicje. Tym czasem  
zwolna ściągano rezerw y, w szystkie dw orce były  
przepełnione, koleje również i b rak  wagonów 

j dał się mobilizacji uczuć dotkliwie. Z tąd mobili­
zacja  się opóźniła, w ojska nad jeżdżały  na m iej­
sca przeznaczenia  bez dostatecznych  am unicyj, 
po zczególne korpusy  na razie b y ły  bez trenu, 
bez lazaretów  i całego personalu  adm inistracy j­
nego. M agazyny nie b y ły  jeszcze urządzone i 

latepo w ojska skazane by ły  na czerpanie z nie­
dostatecznych  zapasów  fortecznych. I  fortece nie 
by ły  w stanie należytym  utrzym ane ani urządzc 
nei g dyż  liczono z ca łą  pewnością, że wojna to- 

i Ti?— Ludzie w Niem czech, a nie w kraju .
Ministerstwo wojny w P ary żu  nie mogło sobie 
dać rady . on Se debrouillera tak  się pocieszano 
w łanie w ładzy  centralnej. G dy Napoleon w ty ­
dzień po ogłoszeuiu wojny p rzy b y ł do M etzu, 
w ojska nie b y ły  jeszcze w kom piecie, a naw et 
nie w iedziano tair dokładnie, gdzie się różne 
części arm ji znajdują. NaDoleon mimo to nak aza ł 
w ym arsz w ojsk francuskich, natom iast m arszał­
kowie stanowczo się tem u Sprzeciwili ośw iadcza­
ją c , że to dia stosunków  w ew nętrznych w cale 
m e je s t mużl.wem J uż te ra z  przekonano się po-
Z  a ' 1 ?  W°Lna ta ’ zam 'ast zaczepnej,będzie obronną. Z an iechano  też zaraz m arsza do

So w ylądow ania. Przezflft'3Z°nego

ła ł z ^ iw ie n T e ^ k  7° ^  wyw0‘
edvż w n f •’ 7  ° ie mÓgi  wy wołać przestrachu, 
■Lcia ™ z!flf ku P^nocnym  mobili-
ł J *  arm j| corocznie była urządzaną a i z p j
narad Paóstwamj  niemieckiemi tajemnie się
naradzono co do wspólnego wkroczenia w ziemię 
nieprzyjaciela. Wszystko już było według Świa­
dectwa Mofkego pomiędzy ministerstwem a szta­
bem jeneraln-m  przysposobione jak  najskrupula­
tniej choć właściwe pfany operacyjne układane 
bywały dopiero na miejscu Gotowym byf tylko 
plan mobilizacji wojska i wymarszu jego aż do

E S  -  7 -  ^  P°wiada/ - j f  ’ że n u z n a  plan wojny ułożyć z '
g ry  i w edług tego planu wojnę prow adzić aż <

jej ukończenia. Pierw sze starcie się z głów ną ‘ 
“**^*eprzy tac iB la  stwarza nowe zupełnie położę j

  —   — ^
Czuw ała nad  nimi Anim a, jako duch op.e 

kunczy  B ra ła  ich w ram iona, tuliła do piersi 
zachęcała do w alki, do życia, do zgody i je­
dności, w skazując im niebo, to źródłe na- 
cłziei

I  wżnęsiła się nad  nimi, jak  zjawisko, ja a

maJestat bił z tej postaci, żc 
rzek łbyś królowa niebios zstąpiła na ziemię.

A tak i spokój, ta k a  łagodność w je j ry ­
sach że rzek łb y ś w ykuli tę postać anieii...

A  tak by ła  pow iew na, ulotna, że chciałbyś 
ją  zatrzym ać, b j s.ę w mgle nie rozeszła, uchw y­
cić, by me u leciała  k u  niebu :

.Słańae lecące trzymał, nad cz,łe!
9, “ lnad VfrCbrn-' P0? nogami gniotła,

.p»  t z & z g s r riM-
y jaśminy i maki — korale'...

Ja n  Kazim ierz Z i  liński.
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nie stosownie do reznltatn. W iele z planów po­
przednich  staje się w ręcz niemożliwemi, wiele 
znów rzeczy  staje się możliwemi, które dawniej 
uw ażało  się za niew ykonalne. D obre zrozumienie 
zm ienionych w arunków , ułożenie w edług nich na 
pew ien w iadom y term in potrzebnych planów i 
energiczne ich przeprow adzenie, oto wszystko, co 
może zdziałać rozum ne kierownictwo arm ji.“ 
W  dalszym  ciąga opisuje feldm arszałek  cały  
przebieg  wojny w ten sposób, żc każdej poszcze­
gólnej bitwie osobny poświęca rozdział. D łuższe 
podaje opisy bitw  pod W eissenburgiem  i W iith , 
k tó re  obie podjęte i przeprow adzone by ły  bez 
poprzedniego rozkazu  następcy tronu , dalej idą 
opisy bitw pod Spichern, Vionville, Mars-la-Tohr, 
G ravelotte, St. Privat, Beaum ont i trzeba oddać 
autorowi, że um iał się u trzy m ać  na wysokości 
swego stanow iska, że nie ma' w niem owego szo­
winizmu m ałodusznego, ale je s t sprawiedliwość 
w  ocenie działalności n ieprzyjaciela, której k o ­
niecznie dom agać się trzeb a  od historyka. M oltke 
choć m onarchista na wskróś, oddaje zupełne u- 
znanie „ liezm ordow anej ruchliwości, gorliwości i 
patrjotyzm ow i“ G am betty , choć, jako kierow nika 
w ojny, nazyw a go dyletantem .

Po bardzo  bzezegółowym opisie b itw y pod 
Sedanem , p rz /c z e m  w yraża zdziwienie „dla cze­
go N iem cy św ięcą dzień 2. w rześnia, w którym  
nic nadzw yczajnego  się nie stało, ty lko to, co 
by ło  koniecznym  skutkiem  praw dziw ego dnia 
sław y arm ji niemieckiej, dn ia  1. w rześnia,u po­
d a je  M oltke ciekaw y opis oblężania M etzu, z a ­
m knięcia  Paryża,jzajęcia S trassburga, jakoteż w szy­
stk ich  w alk, aż do ostatecznego zaw ieszenia broni 
w O rleanie i w alk z a rm ją  wschodnią, z n a jd u ją ­
cą pod kierownictwem  B ourbakego W ielce zaj­
m ującym  jest opis zam knięcie P aryża, stosunków 
panujących  w nim pod koniec stycznia 1871 r. i 
p rzykrego  położenie rządu  ówczesnego, k tó ry  z 
jed n e j strony m iał ciągle kłopoty z w ygóraw nem i 
żądaniam i m otłochu paryskiego, a z drugiej li­
czyć się m usiał z danem i przykrem i nad  w yraz 
faktam i. F a k t  opóźnienia bom bardow ania P ary ża  
M oltke tern tłum aczy, że chodziło o ściągnięcie 
pod P a ry ż  całej artylerji, ażeby od razu  na całej 
linji rozpocząć bom bardowanie n.iasta, na  k tó re ­
go ludność, głodem w ycieńczoną, tak ie  ogólne 
bom bardow anie tern więcej deprym ujące w yw rzeć 
m usiało w rażenie. C harak terystycznym  rysem  
ch a ra k te ru  zm arłego feldm arszałka jest fakt, że 
g d y  k ry ty k u je  b łędy  innych  jenera łów  niemie­
ckich, s tara  się zaw sze w k ilk a  słow ach błędy 
uniew innić w ten lub  inny sposób, natom iast na 
sobie sam ym  dokonuje bardzo surowej k ry ty k i. 
Często znajdnjc  się tak ie  zwroty o Moltkem 
„było stosowniej, lepiej, prak tyczniej, g dyby  szef 
sztabu jeneralnego b y ł to a to w ykonał, zam iast 
tego, co zrobił". Surowo potępia M oltke swą w ła ­
sną in iija tyw ę do zbom bardow ania S trasburga . 
W yraźn ie  zaznacza, że wym uszenie kapitu lacji w 
ten sposób postanowionem  zostało w brew  woli 
je n e ra ła  inżynierji Schulza i nazyw a to wręcz 
b łędem . Z bom bardow anie P a ry ż a  za to nazyw a 
au tor faktem  „natnralnym " i ani słowem nie 
s ta ra  się konieczności zbom bardow ania uzasadnić. 
Z aznacza  tylko, że nie chodziło o zniszczenie 
m iasta, ale ty lko  o zastraszenie ludności. Z  d ru ­
giej znów strony nbolew a M oltke nad  faktem  
zbom bai dow ania fortecy K ehl.

M ówiąc o ciężkich obow iązkach sztabu  je n e ­
ralnego, M oltke nie szczędzi tem nż pochwał, a 
mianowic ie podnosi w sarkastyczny  sposób, że 
gdy  po trudach  skończonej bitwy sztab jeneral- 
ny  w nocy o k ład ać  m usiał nowe p la ry  na dni 
najbliższe, a oficerowie, roznoszący rozkazy , nie 
mieli gdzie głowy skłonić, „wielcy państw o" 
(hoben H errschafcen) w ygodnie się często roz­
pierali w głów nej kw aterze królew skiej. W  wiciu 
m iejscach podnosi i oddaje uznanie dzielności o 
sobistej różnych opeerów , oddziałów  i korpusów, 
choć. zaw sze podnosi to z pew nem  zastrzeżeniem , 
że właściwie spełnili ty lko  swój obow iązek. Z  po­
chw ał, ja k ie  M oltke oddaje konnicy, zdaje się 
w ynikać, ze je s t wielkim je j  zw olennik iem ; że o 
męstwie F rancuzów  mówi z uznaniem , gdzie ono 
na  pochw ałę zasłużyło, o tern ju ż  b y ła  mowa. 
D zieło swe kończy M oltke następującym  kró tk im  
rtsum e:  „P row adzona z wytężeniem  ogrom nych
sił po obu stronach wojna, p rzy  ogromnie szyb 
kim  swym przebiegu, ukończoną została w k ró t­
kim  przeciągu czasu 7 m iesięcy".

Z araz  na pierwsze 4 tygodnie przypada aż 
8 bitw , po k tó rych  cesarstwo francuskie zawaliło 
się i a rm ja  francuska zn iknęła  z pola bitw y. 
Nowe, bardzo liczne, ale bezwartościowe tw ory 
wojskowe (H eeresb ildungen), dorów nyw ały po­
czątkow ej liczebnej przew adze Niemców, trzeba  
było  je d n a k  stoczyć 12 bitw, zanim m ożna było 
lapew nić sobie możność skutecznego oblężenia

Francuzów  nie można obliczyć ale sam ych wię­
źniów znajdow ało się:

oficerów
w Niem czech . . 11.860
w P a r y ż u ...............................7.456
rozbrojonych w Szw ąjcarji 2.1 92

żołnierzy
371.981
241.686

88.381
Razom 21.508 302.047

Z doby to : 107 chorągw i i orłów, 1.915 dział 
polowych i 5.526 d z ia ł fortecznych

KRONIKA.

stolicy. Z dobyto 20 fortec i nie ma dnia, w 
k tórym by nie zachodziły  mn ejsze, lub większe 
potyczki. Niemców wiele ta  w ojna kosztowała 
ofiar; stracili om : 6.247 oficerów, 123.423 żoł­
n ierzy , 1 chorągiew i 6 arm at. O gólnych stra t

Wiadomości osobiste. Pr. E. M a e h e k ,  zna­
komity nasz okulista, powrócił już do Lwowa. — 
P. Kazimierz Z a l e w s k i ,  redaktor W ieku, w prze­
jeździć z Zakopanego do Warszawy, bawi w Krakowie.
—  Uczesmicy krakowscy kongresu higienicznego w 
Londynie —  jak donosi Czai — powrócili już ze 
stolicy Anglji. Du Krakowa przybyli pp-: dr. B u- 
s z e k, fizyk miejski i dyrektor budownictwa miej­
skiego p. Niedziałkowski; prof. dr. P a r e ó s k i  w 
powrocie zatrzymał się kilka dni w Tenczynku. W hi­
gienicznym kongresie brał także udział p. Stanisław 
S e r k o w s k i ,  inżynier, jako delegat krak. Tow. te­
chnicznego. — Kierownik przemyskiej powiatowej dy­
rekcji skarbu starszy radca p. dr. Wincenty Kr a i n -  
s k i  —  jak donosi G az. Trzem. ■— podał się w 
stały stan spoczynku. Kierown.etwo tymczasowe objął 
star. komi3aiz p. Nestorowicz. —  P. Tadeusz S k r z y ­
n e c k i ,  wychowaniec paryskiej szkoły budowniezej, 
zdobył pierwszą nagrodę w sumie G000 lirów na 
konkursie 'n a  pJan kościoła na cmentarzu w Padwie.
—  Ks. metropolita S e m b r a t o w i o z  wyjechał do 
Pniowa. —  P. Ł o z i ń s k i ,  radca namiestnictwa, z 
powodu nadwąwątlonego zdrowia, podał się na eme­
ryturę.

Nekrologja. W Kodymie, na Podolu, pod zabo­
rem rosyjskim, zmarł dr. Mieczysław B i e r n a c k i ,  
wskutek zatruoia krwi jadem dyfterji. Zmarły był 
bardzo lnbiany przez okoliczną ludność, gdyż słynął 
ze zdolności i bezinteresownego niesienia pomocy bli­
źnim. —  Dnia 24. bm. zmarł w Zawałowie w 71 
r. życia Jan S t e c z, emer. kontroler podatkowy. — 
Marco Antonio Ca ni n i, najznakomitszy glottolog, 
sławny filolog, władający, tak jak ojczystym, 130 ję­
zykami, przytem poeta i a” tor licznych dzieł, zmarł 
d. 12. bm. w Wenecji po długich cierpieniach. Uro­
dzony r. 1822 w Wenecji, po odbyciu "stu ijó w pra­
wniczych, dddał się z zamiłowaniem filologji. Po roku 
1848 osiadł w Toskanie, gdzie wydał „Pio IX. e 
1’Italia.“ Prócz licznych poezyj, oraz tłómaczeń z ró­
żnych języków, jak „Historja powszechna Webera", 
wydał: „Etimologia dei voeabuli italiani derivati dal 
greco“, „Antologia dei sonatę italiane" itd., jakoteż 
jedyne dzieło w swoim roizaju, słynną „Księgę mi­
łości" (Libro della amore), tj. zbiói wszystkich 
poezyj, pieśni itd., opisujących miłość, w przekładzie 
z przeszło 160 języków. Ostatnią z prac jego był 
przekład mowy Augusta Cieszkowskiego: „Sul me- 
glioramento dello stato dei lavoratori agrieoli. — 
Marja z Bielewiczów K o ł a k o w s k a ,  zmarła we 
Lwowie w 30 r. życia. —  Ryszard P ie  śc i o r o w ski ,  
właściciel dóbr Kuźmina, członek rady powiatowej 
dobromilskiej, obywatel powszechnie łubiany i szano­
wany, zmarł d. 26. bm. Pogrzeb odbędzie się w so­
botę d. 29. o godz. 10. rano w Kuz'minie.

t  Władysław Laskowicz zmarł na wyehodź- 
otwie w Paryżu. Strata to niepoweowana — pisze 
koresp. K ra ju  —  ale nie w pospolitem tylko nekre- 
logowem znaczeniu tego słowa. Sp. Władysława na 
prawdę nikt nie zastąpi. Nietylko dlatego, że o ta­
kich, jak on, ludzi zawsze i wszędzie trudno, alo 
dlatego, że on i kilku ludzi jemu podobnych, których 
wcześniej już zaprowadziliśmy do grobu, że wspomnę
0 jednym niedawno przez nas pożegnanym Malino­
wskim, były to istoty wyjątkowe, wytworzone wy- 
jątkowemi okolicznościami. Ze rozporządzając miljo- 
nowemi blisko, a własnym trudem po części zebra- 
nemi na ten cel publiczny funduszami, żył jak ana- 
choreta, to nic. Że będąc założycielem, kierownikiem 
do końca życia i główną podporą jednej z na pię­
kniejszych i najświetciej pod każdym względem za 
gospodarowanych instytucyj, na jakie zdobyliśmy się 
kiedykolwiek —  „Towarzystwo czci i chleba", po­
kazywał się ludziom jako prostaczek, z gnębiącą, bo 
tak szczerą, tak widocznie naturalną i niekłamaną 
skromnością, i to nic jeszcze. To możeby się gdzieś
1 kiedyś odnalazło między nami. Ale gdzie szukać 
tego nigdy i niczem nie nadwerężonego pokoju, tej 
niezachwianej pewności na obranej drodze, tego nie 
zaćmionego poglądu na cel, stojący przed oczami V 
Tam, w tej duszy, mimo burz przebytych, była wie­
czna pogoda i wieczna jasność, bo była świadomość 
wiecznej prawdy i był w niej hnrt niezłomny, bo 
była niezłomna wiara. A gdzie nam już dzisiaj do 
tego! Urodzony d. 3. maja D l i  roku we wsi By- 
chowszczyźnie, w okolicy Nieświeża, Władysław zmarł 
26. czerwca br. Pochowany został na cmentarzu 
Montparnasse, we wspólnym grobie zasłużonych, kędy 
spoczęły już także zwłoki Malinowskiego.

Kaiendarz. Piątek (28 .): Augusta B Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 19, zachód o godzinie 6 
minut 40

Z życia tOWarzvnkiego. Ks. jłaT u  dr. Win­
centy Smoczyński, pTTUjzcz w 'IV uczynku, pobłogo­
sławił d. 25. bm. w kościele tamtej, zym związek 
małżeński, zawarty pomiędzy p. Adamem N o w i ­
c k i m ,  dziennikarzem z Warszawy, a p. Ellą P a r y s  
z Warszawy.

Ze sfer notarjalirych. Substytutem zmarłego 
notarjusza we Lwowie śp. Juljana Szemelowskiego, 
zamianowanym został dotychczasowy jego zastępca p. 
Jan Rastawiecki.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie, 
zamianował praktykantów sądowych: Jozefa Jawor­
skiego, Wiktora Rollego, dr. Wincentego Chmurę, dr. 
Alojzego- Summer-Brasona, Stanisława Trzaskowskiego, 
Józefa Ptasia, Alfreda Jossego, Stanisawa Pruss Bu- 
gayskiego, Feliksa Górskiego, Jędrzeja Bergeia, Sta­
nisława Zashariasiewicza i Karola Novaka, auskul- 
tantami sądowymi dla sw"go okręgu.

Rada szkolna krajowa zamianowała Rozalję 
Frenklową, stałą nauczycielką kierującą XV. szkoły 
pospolitej żeńskiej w Krakowie; Ernestynę Friedberg, 
Walerję Kopcińską i Rozalję Hermanową, stałemi na­
uczycielkami XV. szkoły pospolitej żeńskiej w Kra­
kowie ; Pauię Spławińską, stałą nauczycielką młodszą 
XV. szkoły pospolitej żeńskiej w Krakowie; Marję 
Nowicką, stałą nauczycielką IX. szkoły pospolitej 
żeńsirięj w Krakowie- Helenę Starczewską, stałą nau­
czycielką młodszą Vl. szkoły pospolitej żeńskiej 
w Krakowie; Balbinę Kulównę, stałą nauczycielką 
młodszą X. sokoły pospolitej żeńskiej w Krakowie; 
Kloty Idę Jaczmierską, stałą nauczycielką młodszą XII. 
szkoły pospolitej żeńskiej w Krakowie.

W sprawie epidemji tyfusowej. 2 powodu 
objawiającego się duru brzusznego, mianowicie w 
kilku kamienicach przy ulicy Łyczakowskiej, zwołał 
pan prezydent miasta Mochnacki, wczoraj nadzwy­
czajne posiedzenie sekcji czwartej —  sanitarnej — 
zaprosiwszy nafto pp. lekarzy miejskich — p. dyre­
ktora urzędu budowniczego, p. szefa departamentu 
sanitarnego i p. nadinżyniera Góreckiego.

Po dłuższej, wyczerpującej dyskusji, przyjęto 
wnioski p.  radnego dr. Strojnowskiego — mianowicie 
ponowne dokładne zbadanie bakterjologiczne wody ze 
zbiornika i studni publicznej przy ulicy Łyczakowskiej 
pod 1. 19. Badanie przedsięweźmie p. dr. Krokie- 
wicz, w laboiatorjnm towarzystwa lekarskiego.

Powtóre postanowiono zbadać stan rzeczy komi­
syjnie na miejscu. W tym celu udała się ta sama 
komisja dziś rauo o gi dżinie 8. pod przewodnictwem 
pann prezydenta najprzód do szpitala garnizonowego. 
Tamże przyjętą została uprzejmie przez starszego 
sztabowego lekarza, dr. Fischera i podpułkownika 
Gessnera. Zwidzono szpital, a szczególnie zwrócono 
uwagę na kanalizację i wodociągi. Ztamtąd udała się 
komisja do szpitala powszechnego, dalej do realności 
przy ulicy Łyczakowskiej Nr. 34, 24, 22 i 29.

Przekonano się. że w realnościach pod 1. 24 i 
22 (własność pani Allder), wszelkie rekonstrnkcje, 
które urząd budowniczy polecił wykonać, zostały 
istotnie wyko lane, że porządek w tych kamienicach 
wzorowy.

W kamienicy pod 1. 29 (Fabryka braci Wczela- 
ków), konstrukcja wychodków wadliwa — i będzie 
natychmiast przeprowadzona rekonstrukcja. W real­
ności pod 1. 32 przy ulicy Łyczakowskiej, gdzie się 
znajduje zbiornik wody, zauważono nieporządki, które 
również polecił p. prezydent usunąć.

Ponieważ ze ścisłych spostrzeżeń lekarza dzielnicy 
IV., p. dr. Elektorowicza wnioskować można, że stu­
dni pnblicznej przy ulicy Łyczakowskiej pod 1. 19, 
dostarczano właśnie wody z tego zbiorniku — przeto 
postanowił p. prezydent studnię tę zamknąć. Ze 
zbiornika wyż wymienionego li tylko ta jedna studnia 
pobiera wodę. Nadto polecono wzorowy porządek 
w domach i ścisłą desinfekcję zaprowadzić, jako też 
wywóz nagromadzonych nieczystości.

Wobec wyouchu tyfusu obowiązkiem każdego 
obywatela jest wskazać władzom miejskim te niepo­
rządki, które mogą się stać źródłem rozpowszechnie­
nia tej ciężkiej choroby. Tak pojmując tę sprawę, 
upraszamy zarząd budowniczy naszej stolicy, zaglądnąć 
do miesc ust.powycli w d.m u arcybiskupim na ul. 
Długosza 1. 17, w którym ustępy zbudowane doło­
wym systemem, zatruwają powietrze na ogromnej 
przestrzeni, chociaż obok przechodzi kanał miejski, 
ułatwiający naprawę tych stosunków. W domu tym 
wszystkie wody gospodarskie spływają na ulicę ka­
nałem odkrytym, tuż obok granicy sąsiada, zanie­
czyszczając powietrze, oraz w bliskości położoną 
stndnię, która z tego powodu prawdopodobnie raz już 
była powodem tyfusu. Wybuchł on wtedy w jednym 
z sąsiednich domów, pod względem higienicznym 
wzorowo urządzonym.

Czy to prawda? Krąży pogłuska. i i  zaraza 
tyfusowe, we Lwowie, wyszła z głównego szpitala. 
Opowiadają mianowicie, ii  fabryka braci Wczelaków 
otrzymała zamówienie na kilka stołów, przeznaczo­
nych do sekcji, a na wzór dał szpital główny kilka 
t a k i c h  s t o ł ó w ,  j e d n a k ż e  w c a l e  n i e  d e s i n f e k c jo­
n o w a n y  cli. S t o ł y  te p o s t a w i o n o  na p o d w ó r z u ,  
gdzie były wystawione na działanie słońca. Rezulta­
tem tego miało być, iż d z i e w i ę c i u  zatrudnionych 
w fabryce zachorowało na tyfuB.

Otóż obowiązkiem powołanej di tego władzy

jest, dokładnie i sumiennie zbadać, czy pogłoska ta 
jest prawdz’wą. Jeżeli zaś okaże się, iż rzeczywiście 
owe niedesinfekcjonowane stoły stały się jednym 
z powodów wybuchu tyfusu, to winni tego niczem 
nie dającego się usprawiedliwić niedbalstwa powinni 
być pociągnięci do nader surowej odpowiedzialności. 
Narażać mieszkańców miasta na tak groźne niebezpie­
czeństwo — jest chyba co najmniej lekkomyślnem 
niedbalstwem, jeżeli nie karygodną zbrodnią.

Samobójstwo Wczoraj rano w koszarach przy 
ul. Jabłonowskich, po zmienieniu warty, odebrał 
sobie życie wystrzałem z karabinu podoficer 55. p. p. 
Siedzieński.

Istne piekło istnieje przy ulicy Cichej 1. 3. W 
realności J. Hu.nuuga usadowił się ślusarz, z którego 
warstatu od wczesnego ranka wydobywają się przera­
źliwe zgrzyty i formalne gizmoty, alarmujące sąsie­
dnich mieszkańców. Nieprzyjemności te połączone są 
nadto z niebezpieczeństwem pożaru, gdyż w realności 
wspomnianej znajdnje się także pracownia stolarska, 
a na podwórzu założono olbrzymi skład desek. Nie , 
potrzebujemy dodawać, iż pracownia stolarska dostar- |  
cza ogromnej ilości wiór, tak, że w razie najmniej­
szej nieostrożności, ogień może bardzo łatwo wybu­
chnąć i przybrać groźne rozmiary.

Nie przypuszczamy, iżby o tern wszystkiem urząd 
budowniczy nic nie wiedział, widicznie więc patrzy 
na wszystko — jak to mówią — przez palce, nara­
żając mieszkańców śródmieścia na niebezpieczeństwo 
pożaru. Spełniając nasz obowiązek, zwracamy na to 
uwagę naszej rady miejskiej, oraz p, prezydenta. O ile 
nam wiadomo, istnieją przecież dla Lwowa jakieś 
ustawy budownicze !...

Wpisy uczniów i uczenie na naukę codzienną do 
4 klasowej szkoły mięszanej im. „św. Zofji" odbywać 
się będą od godziny 9. do 12. przed południem i od 
godziny 3. do 5. popołudniu w dniach: 28., 29 i 
31. b. m. VVpisy zaś uczenie na kursa nauki do 
pełniającej odbędą się dn.a 30. b. m. od godziny 9. 
do 12. przed połndniem.

Wpisy uczniów do szkoły męskiej im. Adama 
Mickiewicza odbędą się dnia 28., 29. i 31. sierpnia 
b. r. od godziny 9. do 12. przed południem i od 
godziny 3. do 6. po południu, dnia zaś 30. sierpnia 
tylko przed południem od godziny 9, do 12. w ra­
tuszu na III. piętrze. Równocześnie odbędą się wpisy 
uczniów do tej szkoły na naukę dopełniającą.

Wpisy uczniów do męzkiej szkół} ludowej im. 
Konarskiego przy uliey Gródeckiej pod I. 19, odbędą 
się  w dniach 28., 29. i 31. sierpnia b. r. w zwy- 
kłych godzinach urzędowych.

Restauracja kaplicy Zygmuntowskiej na Wa
Welu. Zewnątrz dokon.mo już w zupełności opasania 
kaplicy rusztowaniem, bardzo piaktycznie urządzonem, 
tak, aby dostęp do murów był ułatwionym, oby 
pełne światło miało przypływ, oraz aby pracujący 
przy odnowie mogli swobodnie się poruszać bez prze­
szkody ze strony donoszącego materjał personalu po­
mocniczego — pisze Csns. Sieć rusztowania opasuje 
nawet krzyż na szczycie latarni. Obecnie dok*nywa- 
nem jest szczegółowe zdejmowanie rysunków z ka­
plicy. P. Krieger, fotograf tutejszy, wystawił na 
rogu Rynku i ulicy św. Jana fotografie w wielkim 
formacie, wyobrażające stan kaplicy w obecnej chwili 
przed restauracją.

Uczestnicy ostatniej wycieczki do Pragi, 
urządzonej przez krakowskie i lwowskie „Koło lite 
racko-artystyczne", wywdzięczając się p. Edwardowi 
J e l i n k o w i ,  znanemu pisarzowi czeskiemu t przy­
jacielowi Polaków za trudy jego i poświęcenie, jakich 
nie szczędził podczas bytności gości polskich w Pra­
dze, postanowili — jak donosi N . R / f .  — ofiaro­
wać mu upominek pamiątkowy. Będzie uwa al wareb> 
której wykonania podjął się znakomity nasz artysta 
malarz, p. Jiiljusz Kossak, prezes krasowskiego 
Koła i przewodnik wycieczki. Upominek związany 
tak ściśle z osobą przewodnika wycieczki polskiej, 
będzie niewątpliwie przyjemną pamiątką dla zacnego 
przyjaciela naszej narodowości. Wydział Koła lite­
rackiego krakowskiego postanowił ze swej strony 
imieniem wszystkich uczestników wycieczki wysłać 
oddzielnie p. Jelinkowi wyrazy serdecznego podzięko­
wania za okazaną Polakom życzliwość i przychyl­
ność.

Konferencje okręgowe nauczycieli i nauczy­
cielek powiatu przemyskiego, odbyły się d. 25. i 26. 
bm. pod przewoduictwein p. Stanisława Kapłańskiego, 
kierownika szkoły lud. 6 ki. męskiej.

Zmiana Własności. Dobra Łopuszna *  uroczej 
dolinie nowotargskie] położone, kupił w tych dniach 
na własność p. Stamoław Lgocki od sukcesorów śp. 
Ludw iki z Lisickich Tetm^erowej, dla p. Kamili 
ligockiej. Przez transakcję tę, znaczny kompleks — 
bo około 1500 morgów pięknej ziemi —  zostaje w 
rękach polskiej rodziny, a 200 la t w tej samej fa- 
milji się utrzymuje.

Z Zakopanego donoszą: Ks. arcyUskup Feliń­
ski z kapelanem z Kuźnic, gdzie gości u hr. Zamoy­
skich, wybrał Bię na Świnnicę, szczyt najwyższy, i 
doszedł do schroniska, gdzie wypadek ten na ścianie 
zapisano.

Prezydent rady państwa, dr, Franciszek Smolka, 
bawi tu trzeci tydzień, robi codziennie spzcery nawet 
dwumilowe, cieszy się wybornem zdrowiem, u zapy­

tany czy z Pobytu w Zakopanem W  zadowolony 
zwykł mowie: „Ależ to pyszności!*

T v iSmiałya rabUn0-- Z Choł°j°wa P^zą do nas: Jak tu się dziwie, ze w Turcji rabusie nanadaia n*
podróżnych, zabierają ich do' iW o li  i dopjero za
złożeniem haraczu uwalniają, skoro w ChiLow ie
miasteczku, położon-m nad gościńcem m u ro w y m
L w óy  atojanów, szajka żydków napadła n a  n ro n ń ™  • ’8ząJ * T k0W naPadła na prooinaojęP°d koszar jjndarmerji. Stało gJ  ^  dJJ>
23. sierpnia b. r . o godzinie 4. po poł-idlliu a wiec 
wśród białego dnia. Rabusie wyłamawszy troie drzwi 
wpadli do składu j wydarli baryłkę wódki która 
pachołek propmaoyjny odebr2ł 0Ł je(J > J  
mytników. J S z P,ze

Zdarzyło Się to jak j ui Wyżej uadmieniliśmy

7 “T la r ‘-’ a wi?C W n i ' dzielę, kiedyto zwykle przed propinacją ^a jdu je  się wielu ^
i clirześcian, lecz żaden z nich na ratunek zagrożo­
nym funkcjonariuszom propinacjjnym nie pospieszał

Propinację w Chołojowie dzierżawi Stanisław 
ar. Badem.

Olurzymi fortepian elektryczny, w  dziedzinie
elektro-magntyzm u coraz to nowe pojawiają się wy­
nalazki, wprowadzające w podziw świat cały. I  oto 
znowu mamy do zanotowaniu nowy wynalazek a 
wynalazcą tym razem jest Polak, tutejszy inżynier 
dóbr państwowych, p. Antoni Holzmiiller. Jak się 
dziadujem y, wysłał jnżp . Holzmiiller plan i opjSdnie
sweg0_ wynalazku, którym je8t olbrzymi samograJacY 
fortepian elektryczny — do AmmlH * nromuiJL. . - . . 0 Ameryki, z Fr0Pozycjr,
czyoy się 110 znalazło jakie przedsiębiorstwo, któreby 
się podjęło wykonania myśli wynalazcy i w-stawie-Ja, 
takiego fortepianu ra  wystawie powszechnej w Cbieigo. 
Wynalazek cały polega na tem. że dwa fortepiany, 
ustawione w pewnej odległości n. p. w Nowym 
J orkn i Brooklynie, są elektrycznym drutem ze sobą 
połączone.

Jeżeli tedy ktoś gra na jednym fortepianie —
równocześnie te same tony mogą być wywołane na
drugim fortepianie.

Skoro tedy przyciśnie się klawisz na forte­
pianie A, (w Nowym Yorku) wytwarza się pl/0z 
to prąd elektryczny, który elektromagneta znaj­
dujący się pod klawiszem ^ z y  fortepianie B, (w
Brooklynie) w akcję wprowadza, ten zaś przyciąga
klawisz, pod którym się znajduje kawał i_iinkki(go 
żelaza — przez co, jeżeli klawisze odpowiedi-M ją  
połączone, ten sam ton wywołanym zostaje.

W teL sam sposób są połączone wszystkie kla­
wisze tych dwóch fortepianów, a drut elektryczny 
przenosi odegrane kompozycje muzyczne z jednegc 
fortepianu na drugi.

Tak tedy może artysta równocześnie na, dwóch, 
lub więcej miejscach, w rozmaitych miastach dawać 
koncert. Andytorjum nie widzi koncertanta, ,— je­
dynie tylko fortepian na estradzie, a słyszy grę 
z wszystkimi jej szczegółami i odcień.ami.

Ponieważ działalność i siła elektromagnetów za­
wisła od wielkości i siły prądu elektrycznego — 
zatem można także wywołać odpowiednio silrj ele­
ktromagnetyzm, a połączywszy fortepian zwykłej wiol- 
kości, na k'órym przez granie prądy elektryczne wy­
wołane zostają, z olbrzymim fortepianem n. p. 15 
motrów długim, z umieszczonymi pod klawiszami 
ei ktromagnetami, otrzymamy na tym ostatnim repro­
dukcję odegranego na fortepianie A (Contaktklayier) 
utworu.

W ten sposób mogłaby delikatna damska rączka,
grająca na fortepianie A, równocześnie niewidzialnie,
grać na olbrzyoiim fortepianie B, — do któregoby
(stosownie do wielkości fortepianu), musiała zasiąść
artystka, poHiaflflóŁCj om najmnie, 10 metrów wzroati 
: pnlto i  metr długie “

0  „ n e rw o w o ś c i” i  „ o e rw o w y c li.”
C S z k ic  p s y  e k o lo g ic z n y .3

(Do’ ończenie.)
Jeśli je d n a k  chce się w idzieć tę nadpobu- 

liwuść nerw ow ą, połączoną z brak iem  woli 
r całej okazałości —  to p rzy k ład  daje na to 
m e nerwowe cierpienie — więcej jeszcze, ja k  
eurastenia, rozwielmożnione, znane jn ż  sta- 
ożytnym, od k tó rych  nie zupełnie trafne zre- 
ztą —  do dziś dnia imię nosi — które  tak , 
ik  neurasten ia , przedew szystkiem , choć nie wy- 
icznie b rzydszą  połowę ludzkości —  ta k  ono 
rzedew szystkiem  piękniejszą na ofiary sobie wy- 
ie ra  •— cierpieniem  tem jest h, iterja .

Z daje mi się, że wszyscy ci poeci i myśli- 
iele, k tórzy  kobietę ze sfinksem identyfikują, 
tórzy oskarżają  ją  o zmienność, egoizm, lekk  > 
lyślność i inne tym  podobne piękne rzeczy, 
yli nie wątpliwie pessym istam i, ale przedew szy- 
tkiem  sądzę, że studjowali h isteryczki i ztąd te 
tk  dziwne ich sądy, a raczej b rak  sądu I  nie 
loże być inaczej, bo chcieć m iarą przeciętnej 
adzkiej jednostk i sądzić myśli i uczucia histe- 
yczek , je s t to to samo, co chcieć czy tać Maha- 
iarata i R am ajanę w oryginale, na podstawie 
olskiej gram atyki.

W spom niany przezem nie k ilkakro tn ie  psy- 
holog Ribot, chcąc mówić o woli histeryczek, 
aty tułow ał rozdział „Królestwo k ap rysu". Isto- 
nie um ysłowość h istoryczek to eden szereg ka- 
iryców, zarów no w odczuw aniu w rażeń ja k  i od- 
Iziaływaniu na nie. N ajgenjalniejszy badacz hi* 
teiji, prof. Oharcot, p o w ia d a : że cechuje te cho- 
e przesadna chęć zw rócenia uwagi na siebie

ubiorem , zachow aniem  się, rozmową. Usposobie­
nie ich, zdaniem  Richera, to plątanina najpuściej- 
szej wesołości i najgłębszego sm utku, raz  pie- 
°zczotliwe, ujm ujące, uprzedzające ju ż  nietylko 
słowa, ale myśli i życzenia otaczających (chatte- 
rie hysteriquc), innym  razem  dum ne, odpycha­
jące  niedostępne, nienaw idzące z zaciekłością te ­
go, kogo wczoraj do ubóstw ienia kochały . Dziś 
zdrowe, ju tro  chore, a zawsze mimo pozornej de­
likatności, zdolne do w ysiłków, jak im  by uległ 
najsilniejszy m ężczyzna. O bdarzone często niepo- 
spolitemi zaletam i um ysłu — a nadew szystko 
żyw ą fantazją i dowcipem, stają się istotnie po­
ciągającym i Sfinksami — uroczemi Syrenam i, wa- 
biącem i n ieprzepartą  siłą kn  sobie, na nieszczę­
ście swoje i tych , co im ulegną. Nie ma nad nie 
więcej upajających  przyjaciółek  i kochanek, ale 
nie m a też gorszych żon i m atek.

L itera tu ra  w spółczesna różni się od tych ty ­
pów, k tóre w dziwnem  zaślepieniu niektórzy au- 
torowie formalnie apoteozować się starają . Ubó 
stw iany obecnie przez salonowe dam y z przed­
mieścia St. G erm ain, czy tające jego rom anse mię­
dzy dwoma strzykaw kam i morfiny, pseudo-psy- 
cholog, Bourget, "traktuje w każdym  swym rom an­
sie męskim i i żeńskimi typam i tego rodza:u. Jest 
to psychologja-cieplarnianych kwiatów, schnących 
i w iędnących na świeżem powietrzu pod zdrowym  
słońca prom ieniem , ale rozsiew ających zabójczy 
zapach w około. Jak o  lokarz powiedzieć mogę, 
że jeśli w każdym  człow ieku istnieją zarody ró­
żnych chorób, to w każdym  mężczyźnie jest m a­
terja ł na neurasten ika, a w każdej kobiecie na 
histeryczkę. Tego rodzaju  lite ra tu ra  dla wrażli 
w ych umysłów to istna zaraza m oralna, rozdm u­
chująca wszelkie chorobliwe iskierki, sto fazy 
gorsza od okrzyczanego realizm u Zoli, gdzie b ło­
to je s t n ieapetytnem  w alającem  błotem , a nędza 
m oralna w całej ohydnej nagości staje przed 
oczyma. P a n  B ourget i jem u  podobni błoto po-

sypuja kw iatam i, a nędzę m oralną stroją w b a ty ­
sty i koronki i uperfum ow aną, upudrow aną dają 
ja k  ła jk ę  na naiw nych.

W szystkie te typy  m ają wspólny sobie cha 
rak terystyczny , dziki egoizm, każący  im uw ażać 
świat ca ły  za duży pokój baw ialny, dla nich spe­
cjalnie urządzony, a ludzi za lalki, k tóre  się b a r­
dzo kocha i tak  długo po kątach rzuca, aż się 
po tłuką potem... b ierze się inne.

O burzyłby  się pewnie niejeden rom antyk na 
dzisiejszą naukę, ta k  b ru taln ie  zdzierająca dem o­
niczne szaty z „czarodziejek", na naukę, w pa­
tru jącą się w ich oczy i szukającą zam iast tego, 
czy tain wśród

„św iecidełek — 
jest aniołek czy djabełek  ?** — 

zarodka psychozy. A le to darm o — „przem inął 
czas, przem inął cza3 tęczowej cudów powieści," 
nam dziś nie wolno... «* kochankam i w niebo*1 
la tać" — widząc złe, należy na nie palcem  w ska­
zać i szukać innych kobiet na ideały , ja k  te, 
k tóre, prócz chwilowego podrażnienia nerwów — 
nic więcej czuć nie są zdolne. .

D rugim  typem  historyczek mniej niebezpie
cznym , choć nieznośniejszym często — a zawsae 
nieszczęśliwszym, są te, gdzie do zboczeń psychi­
cznych dołączają się w ybitne zboczenia fizyczne. 
P rzedstaw ’iją  one ca ły  szereg najdziw aczniej­
szych chorób: spazmów, kurczów, porażeń, bó­
lów itd. D la przesadnych  skarg, kobiety  takie 
niesłusznie częstokroć wyśmiewane przez otocze­
nie, którego są plagą, całemi latarni ulegają ja ­
kiem uś dokuczliwem u cierpieniu powstałem u bez 
powodu i ustającem u nagle również bez p o ro d u , 
lub też pozadziałaniu jak ie jś  silnej umysłowej 
podniety. W stają  nagle z łóżka, n a którem  ca­
łym i miesiącami bez ruchu  leżały, na  prosty  
rozkaz, kfóry im imponuje, lub p0d wpływem  
jakiegoś im aginacyjnego środk.i Pod tak im  w pły­
wem pokurczone latam i członki, które staw iały

opór leczeniu „w szystkich powag* prostują się 
nagle — ustaje długotrw ała niemota itp., słowem 
dzieją się cuda Cudowne wody, owczarze, m e­
tody Mathai* ego, K neippa, szarlatani wszelkiego 
rodzaju , św iecą tu  najpiękniejsze swoje tryum fy 
tem w iększe, że częstokroć ca ła  sztuka i dośw iad­
czenie lekarzy , ja k  wspomniałem, rozbijały  się 
darem nie o to tajem nicze cierpienie. D aw niejsze 
„wypędzanie d jab ła" za pomocą modłów i p rzy­
k ład an ia  rąk  kapłanów , polegały n i tej sugge- 
styw nej metodzie — opętańcy —  byli to nie 
szczęśliwi h isterycy  i h isteryczki k tórych  pozy. 
obserwowane do dziś po szpitalach podczas 
ków, uwiecznił na płótnie pędzel mistrzów, j ak 
to udowodnił C harcot i R icher w pięki iem i cie'  
k a w e rn  dziele: Les demoniaques dane Vart.

Dość jed n ak  tych  sm utnych pktalogicznych
szczegółów —  nie mam zamiar® ój-' trak ta tu  
m edycznego, ani kursu  związa®®.! z n |m psycho- 
logji. P ragnąłem  tylko zwrócić uwagę na nie­
które ważne objawy nerwowe, po większej czę-»ci 
ogólnie znane — niektóre z nich w ytłóm aczyć 
inne silniej w um yślę czytelnika zam afkow ać, 
o ile to w życiu codziennem jest potrzebne, zaj­
m ując się w tem  miejscu dw om . stanam i nerw o­
wymi, starałem  P°dać sposobem przedstaw ie­
nia rzeczy  p rzeciw tn itka na tę  m oralną zarazę, 
zaznaczając doniosłość choroby woli. Pom inąw szy 
zew nętrzne czynniki — niezm iernie ważne —  jak 
wpływ  wychowania, otoczenia, dziedziczność 
stan zdrow ia fizycznego, niem ałym  czynnikiem  
moralnego zdrowia i®st wo â i k tó rą  iak  każdą  
w ładzę ducha system atycznie rozw ijać i pjeU ■ 
gnow ać należy, tem  więcej, że przy  najwięk zej 
hygienie fizycznej * morał ,ej, co roku  gorączko­
wo biegnąca n»Przód fala społecznego życia, 
przynosi nowe i potężniejsze coraz niebezple- 
pieczeństw*.

B r . Teodor Jendl.

Patrjarcha ekumeniczny Dionysios V, jak do 
niosły telegramy, zmarł tymi dniami.

Najważniejszym wypadkiem ^dozas patrjarchati] 
Dionysio*a był niezawodnie przeszłoroczny spór ko­
ścielny. Jak wiadomo, chodziło w nim głównie o 
mianowanie biskupów bułgarskich w Mscedoąji i o 
przywileje narodu greckiego w Turcji es do postano­
wień testamentowych i uo dc nadzoru nad szkołami 
greckiemi. W pomienionym sporze między Portą a 
patrjarchatem żądała Porta, nby i testamenty Greków 
podlegały ustawom tureckim Drugi punkt sporu ty­
czył się szkół. Chodziło w nim o mianowani'’ nau­
czycieli, o nadzór nad książkami szcolnemi i c kon­
trolę nad mowami publiczneiui z okazji różnych uro­
czystości szkolnych. Spór ten trwał aż do ostatnich 
świąt wielkanocnych obrządku greckiego, w kiórąjto 
chwili wydał sułtan rozkaz kategoryczny załatwienia 
zatargu z pabjarchą. Dionysios V. był pędezas re­
wolucji na Krecie po r. 1860 biskupem t®j wyspy i 
stał wówczaś po stronie tureckiej; od tego czasu 
uważano go za ulubieńca Porty. ł*a stanowisku pa- 
trjarchy stambulskiego nie powiodło mu się też, 
mimo zwycięstwa, odniesione#0 w sporze z Portą 
zyskać sympatyj ani duchowieństwa greckiego, aoi 
ludności świeckiej. Obecnie zajmują się w Stambule 
żywo kwestją następstwa po zm Tłym patrjarsze. 
Wymieniają powszechnie dwóch kandydatów: arcy­
biskupa Heraklei G e r m a n o s a ,  który jeszcze nie­
dawno kierował sprawami patrjarobaiu i byłego pa- 
trjarchę J o a c h i m a  III, który obecnie przebywa 
w klasztorze na górze Athos. Kandydatura ostatniego 
doznaje gorącego poparcia, szczególnie ze strony ro­
syjskiej, szanse zaś pierwsz®#0 znaczne z tego
powodu, że cieszy się niezbyt wielką sympatją w ko­
łach Porty.

Przymus paszportowy . zaprowadza s*ebie 
Rumuuja. Odtąd każdy cudzoziemiec, jadą®? do tego 
kraju, musi posiadać paszport, w i z o w a n y  p r z e z  
k o n s u l a  r u m u ń s k i e g o ,  gdyż w razie przeci­
wnym nie będzL przepuszczony Prze2 granicę tego 
kraju.

Straszny wypadek, onegaajszej nocy c * S ®  
robotnicy przedsiębiorcy źmókerberga kanał w realno­
ści pod 1. 3 przyr ulicy Schodowej. Jeden z nich 28 
letni Jan Butkowski, spuściwszy się do dołu kloa- 
cznego, odurzony prawdopodobnie wyziewami, stiacił 
przy tom nośó, upadł i utonął tam w nagromadzonych 
n ie c z y s to ś c ia c h , nim go towarzysze Je# rt Piotr D ry­
nna i Józef Fulmańóki, wydobyó zdołali. Zwłoki nie­
szczęśliwego odstawiono do koetn'°y szpitala powsze­
chnego.

Zbiegły więzień. Antoni Bia^a> który
w tutejszym zakładzie karnym karę dwulob^BJ cięż­
kiego więzienia za zbr°dn)§ kiadzieźy odbywał, zbiegł 
dnia 25. bm. około #ndziny 6. popołudniu z zewnę­
trznej roboty w cegielni Krasuckie#0 P°d Lwowem

WÓZ tramwajowy nr. 15 przejechał wczoraj na 
ulicy Kazimierz0wskiej, Katarzynę Lacko, której Jcoła 
przćszły przez nogę. Wypadek ten spowodował Btfbko 
jadący dorożkarz, który Katarzynę Dacko potrącił w 
ten sposób, iż ta dostała się P°d wóz tra®waj°wy. 
Dorożkarz zdołał się ulotnió.

Do biur i  budowniczego p. Lewińskiego, przy 
placu Kapitulnym 1, 7 t włamał się u b ie g i  nocy nia- 
wyśledzony złodziej, Który, rozbiW8zy kaSS podręczną, 
skradł 50 zł. gotówką, nadto zabrał znajdujące się 
w pokoju suknie.

Nagła śmierć. Joanna Kreisel, rodem z Langen- 
dorfu, licząca lat 52, zmarła w czo ia j nag,e wskutek 
udari sercowego.

Wypadek. Koń, będący własnoMą Matwija Fi' 
lipca, kopnął wczoraj bawiącego się ni, podwórzu 4-
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DZIENNIK POLSKI s dnia 28 Sierpnia 1891.

letniego Ludwrka Strachała, który, nostał silnie uszko­
dzony. Policja wdrożyła dochodzenie.

Konkurs. Magistrat miasta Lwowa rozpisuje 
niniejszem konkurs na pięć miejsc bezpłatnej nauki 
śpiew u. solowego w szkole towarzystwa „Lutnia . 
Kompetenci mają się wykazać, że : 1) nie rozporzą­
dzają odpowiednimi funduszami na naukę śpiewu -  
oraz 2) i* uczyli się już śpiewać i osiągnęli w tym
kieru n ti pewne rezultaty. , .  .

Ubiegać się nogą o bezpłatną naukę to™  cl’ 
którzy w roku zeszłym korzystali już z tego dobro- 
dzieiatwa. Nauka trwa rok jeden.

Podania wnosić naliży do magistratu miasta
Lwowa do dnia 15. września b. r.

_   ' . n  ii r n  rf^iM  C i
Lwowa do dnia 15. września d. r.

Setna rocznica urodzin Franciszka Karpiń
skibOO. piewcy najpopularniejszych dwóch ę e »
nabożnych: „ H P y  ranne".i „Wszystkie naszenabożny . „j* . na Boi Narodzemenahożnycn : ranne -i u»2g-
oraz wzniosM- a przecudnej ua Boże Narodzenie 

Bóg 1 1 ^ ' przyp da *  10- p a Z f  ermka
i! .  w.rfP. babki i matki jeszczą wiecej śpiewały

zypaaa " -----  jłu-
V r ~Na?*e habki i m a t k i  jeszczą więcej śpiewały 

Pilonie, a Pilonowie i°h o wczepiza uim łWłaizcza o Pilonie, » a-iumowij -
o Doradzie i Rozyme. A[e ,kto nami podstawił choc 
twlke trzy wymienione nabożne pieśni 1 aa w Sast; 
a raczej w serca pobożne trafił niemi g^boko, że bodaj 
czy kiedy naród polski je śpiewać przesta ne, ten, nav et 
nic wiecej me napisawszy, już >obie na wdzięczną 
pamięć i na miłe wspomnienie w seiną rocznicę 
Erzdzin zasłużył.

W zakładzie wyższym wychowawczym pani 
Kamilli Poh, dawniej Feh°ji z Wasilewskich Bober- 
gfclej, przeniesionym obecnie do domu z olszirnym 
ogrodem, przy ulicy Pańskiej liczba 5, rozpoczynają 
się wpisy na rok szkolny 189l|Ąa z dniem 30 
sierpnia od godziny 11 przedpołudniem do godziny o
popołudniu. ,

Kurs nauk rozpoczyna się dnia 5- września

Z konserwatorem galłc- Tow. muzycznego.
Z dniem 1. września br. rozpoczyna się w konserwa- 
torjum rok szkolny 1891/2- Przedmioty n auk i: Nauka 
si iewu solowego i chóralnego dla * ń  i mężczyzn 
Nauka gry na skrzypcach, wiolonczeli i kontrabasie. 
Nauk* g1!  na flecie, oboe, klarnecie, fagocie, trąbie, 
wałtorni. i trombonie. Nauka gry ua fortepianie. Na­
uka gry na organach. Ćwiczenia zbiorowe instru­
mentalne i wokalne. Nauka teorji: harmonja, kontra- 
ąunk” nauka ogólnych zasad muzyki, historja mu­
zyki, deklamacja.

Na wszystkie przedmioty teoretyczne,  ̂ tak głó­
wne, jak dodatkowe, przyjmuje konserwatorjum także 
uczniów nadzwyczajnych, nift obowiązanych do skła­
dania egzaminów.

Nauczyciele szkół ludowych, za wykazaniem się 
swym dekretem; uozniowie eeminarjum nauczyciel­
skiego męskiego, poleceni przez dyrekcję tegoż semi- 
narjum, przyjęci będą do n a u k i  gry na organach bez­
płatnie’ poddawszy się poprzednio egzaminowi wstę­
pnemu

Echo ze zjazdu leśników, w  sprawozdaniu 
z ostatniego positazenia tegorocznego zjazdu leśników, 
umieściliśmy także opis epizou, wywołanego wnioskiem 
p, Romańskiego, przeciw któremu, jak się wy raził 
nasz sprawozdawca, „w sposób gwałtowny i ironiczny 
wystąp.! c z ło n e k  Towarzystwa^ le.mego, p. Acht Otóż 
p. A c h t  nadesłał nam właśnie p-smo, w którem 
usprawiedliwia swe wystąpienie. Nie mogąc pisma 
tego dla jego długości umieszczać w całej osnowie, 
podajemy, czynić zadość prośbie p. Achta, najesen- 
cjonalmejszy *cgoż pisma ustęp. Opiewa on, jak na­

stępuje. | przeojw wnioskowi p. Romańskiego wystą­
piłem -i * nim się nie zgadzałem, tego mi za grzech 
ri>-nrw -jiiem ożna, bo to rzecz przekonania, Które
"OdzieTało wrtMf n i f n  .mnie przemawiali
przeciw temu wnioskowi jeszcze inni członkowie, 
między tymi pP-: Małaczyński i Ligmann.

Dyskusja, prowadzona ironicznie, nie uwłacza 
zdaniem mojem powadze zgromadzenia, gdyż i w naj­
uważniejszych zgromadzeniach, np. w sejmach, nie 
wszyscy ubierają się zawsze w togi, a Satyi bywa 
powszechnie dobrze witanym gościem. To przekonanie 
podzielało widocznie wielu zgromadzonych w 3tryju, 
darząc moje przemówienia oklaskami.

Zarzut gwałtowności mógł się chyba opierać na 
tem, że posiadając donośny organ głosu, przemawiam 
zawsze głośno, wyraźnie i szybko.

Wniosek mój na rozwiązanie tow arzystw  i zla­
nie się w jedno z innemi towarzystwami, pielęgnują- 
cemi kulturę ziemi, był czysto paradoksalnym. Chcia­
łem nim zgromadzonym członkom przypomnieć do­
bitnie, że celem towarzystwa leśnego i jego organu 
jest uprawiani® leśnictwa, a nie innych działów kul­
tury ziemi, które posiadają osobne dla siebie towa­
rzystwa, dzienniki fachowe i gorliwych członków. Cel 
ten osiągnąłem W zupełności przez sam fakt posta­
wienia wniosku, żak. 4e nie okazała się potrzeba 
przeprowadzać nad nim przedmiotowej dyskusji i 
mogłem go cofnąć prawie bezpośrednio po postawieniu 
go, nie będąc wcale do t‘go wezwanym. Oświadczy­
łem przytem wyraźnie, w lakim celu wniosek posta­
wiłem i wyraziłem przekonanie, łe w razie głosowa­
nia nie byłaby się za Wnioskiem podniosła ani jedna 
ręka, nawet —  r ę k a  w i . i o s k o d a w c y ,  co zgro­
madzenie również oklaskami przyjęło.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku 
Kasimiere Acht.*

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e ! a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. Dziś w piątek w Tea- 

Arze lotmoa „Właściciel knźnic", dramat w 5.
akiach Jerzego Olmethi; jutro w sobotę »Nanon“ , 
operetka w 3. aktach Ryszarda Genćgo. Siódmy g0

ścinny występ pani Adolfiny Zimajer ijtrzeci gościnny 
występ pana Wincentego Rapackiego, artystów sceny 
warszawskiej.

Teatr letni.
(„Dom otwarty", koniedja w 3. aktach M ichała 

Bałuckiego.)
Wznowiony po dłuższej przerwie „Dom otwaity“ 

Bałuckiego, zaliczany bywa słusznie do utworów naj­
lepiej opracowanych zasłużonego dla sceny polskiej
autora.

vt ystawiony P" raz pierwszy na scenie lwo­
wskiej w kwietnia 18S3 roku, przez czas długi cie­
szył się nadzwyczajnem powodzeniem t k z powodu 
artystycznej swej wartości, jakoteż dla wybornego 
wykonania scenicznego. Nie myśląc przypominać czy­
telnikom osnowy tej popularnej sztuki, zazuaczymy 
tylko fakt, iż już sam pomysł komedji, zawierający 
świetną satyrę na nasze towarzyskie stosunki, w zna 
cznej części przyczynić się musiał do sukcesu, ja ­
kiego doznał „Dom otwarty“ na wszystkich scenach
polskich.

Komuż nieznane owe tak komiczne z natury,
a tak uciążliwe dla gospodarstwa przygotowania do 
„zabawy z tańcami"? Któż nie obserwował żarłocznej 
zgrai Skalskich, która z niecierpliwością wyczekuje 
chwili kolacji, by po niej chyłkiem wymknąć się do 
domu? Komuż wreszcie nie dały się we znaki plotki 
i obmowa, zwykłe niestety nagrody za podjęte trudy 
i gościnność...?

Dlatego też z pewnem zadowoleniem patrzymy
w „Domu otwartym1' na scenę, w której oglądamy
dobrych znajomych z codziennego życia, a wśród nich 
nie brak i potulnych Oiuciumkiewiczów i zazdrosnych, 
jak tygrysy, Wicherkowskich...

Za świetny typ Fikalskiego należy się Bałuc­
kiemu najwyższe uznanie ze strony bohaterów ko- 
tyljonowych. Uwiecznił ich wodza trwalej, niżby to 
uczynił artysta - rzeźbiarz w marmurze, lub w
spiżu...

Wczorajsze przedstawienie „Domu otwartego11
posiadało pod pewnym względem urok nowości, 
gdyż w obsadzie ról zaszły znaczne zmiany.

Janiną była pani Kwiecińska, Kamilą panna 
Czaplińska i przyznać należy, że obie artystki wy­
wiązały się wybornie ze swego zadania. Poprawnie
odegrała panna Urbanowicz rolę Pulcherji, ko­
miczną w miarę była pani Linkowska (Ciuciumkie- 
wiczowa).

Sympatyczua postać starego w iaru.a wypadła 
bardzo korzystnie w grze p. Zboińskiego (Telesfor), 
zaś p. Chmieliński wielce charakterystycznie ilu­
strował typ podejrzliwego Wicherkowskiego. Z hu­
morem i werwą grali pp. Ilieiowski (Władysław) i 
Transzo (Adolf); pochlebna również wzmianka na­
leży się p. Feldmanowi za staranność, z jaką przed­
stawił śmieszną postać Fujarki, wicza.

P . Kiczman z powodzeniem odtworzył epizj- 
dyczną figurę starego archiwisty, zaś p. Walewski 
jako Wró belko weki był zupełnie w swoim żywiole.

Nie można też pominąć milczeniem wybornej gry 
p- Dębickiego, nieocenionego w zakresie ról starych 
sługusów

Fikalskim był p. Kwieciński, który po kilkoty- 
godniowej przerwie wystąpił na scenie. Snać wypo­
czynek oddziałał bardzo dobrze na stan zdrowia za­
służonego artysty, gdyż dawno już nie pamiętamy go, 
grającego z równem, co wczoraj, ożywieniem i fan- 
taają.

Sztuka była starannie przygotowaną, skutkiem 
czego całość wykonania odznaczała się żywością tem­
pa, gładkością djalogu.

la k  zwykle, akt drugi był punktem kulmina­
cyjnym wesołości w amfiteatrze.

P. Kwiecińskiego witano oklaskami, któie dosta­
ły się również w udziale pp. Feldmanowi, Wa­
lewskiemu itd. Z.

S a n d ż Qk u  n o w o - b a z a r s k i e g o .  Sułtan 
je s t podobno skłonny do przyjęcia tej propozycji 
gdyż widzi, że inaczej T urc ja  nie uwolni się od 
dotkliwie ciążącego długu. W  razie dojścia do 
skutku  układów , car zam ierza otrzym ane tery- 
torjum  podzielić na dwie równe części pomiędzy 
Serb ję  i C zarnogórę. Nie u lega wątpliwości, że 
cała  ta  akcja skierow aną jest przeciw Austrii, 
k tórej Rosja pragnie zam knąć drogę do półw y­
spu bałkańskiego. Rosja zyskałaby  na tej kom ­
binacji w iernych sojuszników w obu tych pań­
stw ach i zapew niłaby sobie swobodę agitacji na 
południow ych granicach Austrji.

* Z powodu pobytu  eskad ry  francuskiej w 
i Portsm outh królowa W  i k t o r  j a wystosowała 
i następujący telegram  do p rezyden ta  C a r n o t a :  
i „Czuję potrzebę w yrazić wobec Pana, jak  
| w ielką sprawiło mi to przyjem ność, że mogłam 
j powijać w O sborne adm irała  G ervais i jego ofi- 
’ cerów, i jak  wielki podziw w zbudził we mnie 

widok eskadry  francuskiej, k tórej przegląd do­
piero co odbyłam . Wiktor ja " . — P rezy d en t r e ­
publiki francuskiej odpowiedział na to następu-

m y , ^ k & n n i k a  F ® S $ k * » g u  “

Wiedeń 27. sierpnia T erm in p rzy jazdu  ces 
F ran c iszk a  Józefa d o  P r a g i  n a  w y p t & w ę ,  
jest już definitywnie na 26. w rześnia rano usta­
nowiony. P rzy  tej sposobności zwidzi cesarz ta k ­
że północno-czeskie okręgi przem ysłowe.

Petersburg 27. sierpnia. W ielki książę W ło ­
dzim ierz w raz z rodziną w yjechał za granicę. Vo 
d rodze zwidzi on B erlin , odwidzi w. ks. Mecklem- 
bnrskiego i Paryż, a  następnie uda  się do kąpiel 
m orskich w San Sebastian .

Paryż 27. sierpnia. Journal des Debats do­
nosi, iż carow a przybędzie tu z początkiem  paź

Zagrzeb 27. sierpnia. W czoraj został z w ielką i dziernika.

, Pro-

polityc
* D r. Ju ljusz  G r e g r  ogłasza oświadczenie, 

że niema nic wspólnego z program em  , określo­
nym  przez dep. Schneidra  wobec korespondenta 
K reue Ztg. G reg r zapewnia, że n igdy  ze Schnei- 
drem  nie rozm aw iał, ani nie korespondow ał, że 
go w ogóle nie zna.

* Nowa Presse w swoim dzikim  sposobie 
podnosi podżegawczo kw estję połączenia D alm a­
cji z K roacją  i zarzuca rządow i austrjack iem u 
b rak  energji.

* M ięszana wojskowo - cyw ilna kom isja w 
Rjece dla spraw y U gron-U zelac skończy ła  już 
swoje p race  i w róciła do B udapesztu. Z  ponflę 
dzy przesłuchanych żołnierzy, zeznało czternastu, 
że różni znakom ici m ieszkańey R jeki namawiali 
ich do dem oastracyj antim adiarskich i za nie im 
płacili. T ych  m ieszkańców  natychm iast zacyto 
wano i przesłuchano.

* Senzacyjną wiadomość przyniosły Nar. 
Listy  z B elgradu. W edług nadesłanych  tam  ze 
S tam bułu wiadomości zaproponowała dyplom acja 
rosyjska rządowi tu reckiem u nader ciekaw ą 
kom binację zmian tery torja lnych  na półwyspie 
bałkańsk im . Jeśli wieści te się spraw dzą, projekt 
ten może stanow czy w pływ  wy wrzeć na dzisiej­
szą sytuację polityczną m ocarstw  europejskich i 
stać się przyczyną najpow ażniejszych zaw ikłań. 
R o s j a ,  w i d z ą c  n i e m o ż n o ś ć  o d e b r a -  
n i a  o d  T u r c j i  r e s z t y  k o n t r y b u c j i  
w o j e n n e j  z a  r o k  1877 w w y s o k o ś c i  
2 l/a m i l j o n ó w  r u b l i ,  z a p r o p o n o w a ł a  
s u ł t a n o w i ,  a b y  w z a m i a n  z a  t ę  s u m ę  
o d s t ą p i ł  R o s j i  p o ł u d n i o w y  p a s

jącym  telegram em  do królowej W ik to r ji : 
szę W aszą K rólew ską Mość przyjąć moje 
szczere podziękowanie za łaskaw e przyjęcie, j a ­
kiego doznał adm irał Gervais i jego oficerowie, 
oraz za uczucia, jak ie  W asza K ró lew ska Mość 
względem  eskadry  francuskiej w yrazić raczyłaś 
Carnotu.

T elegram y te przypom inają podobną w y­
m ianę depesz pom iędzy carem  A leksandrem  III. 
i prezydentem  Carnotem , każdem u jednakże 
rzuca się w oczy, że telegram  królowej W iktorji 
jest znacznie chłodniejszy i oględniejszy od te ­
legramu cara  A leksandra. C ar ro sjjsk i, w y ra ­
żając uznanie dla eskad ry  francuskiej, wspo­
m niał równocześnie o głębokiej sym patji, ja k a  
łączy  F ran c ję  i R osję ; w telegram ach, wym ie­
nionych pomiędzy królową angielską, a p rezy­
dentem  rip u b lik i francuskiej, nie ma mowy o 
sym patjach anglo-francuskich. T a  różnica tonu 
odpowiada różnicy w politycznej postawie F ra n ­
cji wobec Rosji i wobec Anglji.

* D ziennik R ochefona Iniransigeant konsta­
tuje, że książę W alji i lord Salisbury nie aą obe­
cni przy przyję -iu floty francuskiej w Portsm outh, 
ale spokojnie sobie siedzą w H om burgu i Dieppe, 
okazując w ten sposób lekcew ażenie eskadrze 
francuskiej. — Republigue Franęaiss przeciwnie 
zadowolona je s t bardzo z uznania, jak ie  królowa 
W iktorja okazuje republikańskiem u rządowi; Re- 
publigue w yraża królowej podziękowanie za tru ­
dy, podejm owane w je j późnym  wieku w celu 
godnego przy jęcia  floty adm irała  Gervais.

* B aw iąc w T urynie , m iał m inister p rezy­
dent Rudini d ługą  konferencję z am basadorem  
włoskim w P aryżu , jen . M enabreg, w spraw ie 
podróży kró la  do Anglji, tudzież czyby nie było 
możliwem, aby  Carnot zaprosił króla, iżby przy 
tej sposobności wstąpił także  do F ran c ji. G dyby 
się to udało, nastąpiłoby spotkanie w Tulonie i 
zarazem  od b y łab y  się tam  rew ja flot. S p rzy ja ją ­
cy pogodzeniu W łoch z F ran c ją , M enabreg jest 
bardzo za tym  planem , ale wątpią, aby się udał. 
Rudini odmówił przyjaciołom  swoim, aby  miał 
tu  mowę, ponieważ gabinet óopiero na najbliż- 
szem posiedzeniu swojenl zajm yw ać się będzie 
ważnemi spraw am i polityki rządow ej.

* W  inspirow anym  widocznie artyku le  o od- 
w idzinach floty francuskiej w Portsm outh, pisze 
organ Salisbury ego Morningpost: W  tem śv;iad- 
czeniu sobie grzeczności m iędzynarodow ych ża­
dną nie odg ryw ały  rolę kw estje polityczne. 
I  owszem, pewnem  jest, że z odwidzin tych  
wcale nie w ypłynęło osłabienie serdecznej p rzy ­
jaźni, łączącej A nglję z Niemcami, A ustrją  i 
W łochami. P rzy jaźń  A nglji dla mocarstw  sp rzy ­
m ierzonych ani na  włos się od czasu w yjazdu 
ces. W ilhelm a z Anglji, nie zmieniła.

(Telegramy z innych pism.)

Praga 27. sierpnia. Cesarz przybędzie tutaj 
1 dla zw idzenia w ystaw y, nie 23. września, lecz 

26. w rześnia o godzinie 7. M onarcha przyjm ie 
tego dnia przed południem k omitet kierujący 

■ w ystaw ą, a po południu zwidzi wystawę. W y- 
j dział krajow y uchw alił wezwać w szystkie re p re ­

zentacje powiatowe do udziału, za pośrednictw em  
, sw ych prezesów w uroczystem  posłuchaniu na 
I zam ku hradczyńskim , gdzie nam iestnik, książę 
j Lobkow itz, przedstaw i m onarsze w szystkich człon- 
1 ków W y dzia łu  krajow ego i prezesów rad  powia- 
I tów ych. Na cześć cesarza odbędą się w obu 
j te a tra c h : narodow ym  i niem ieckim  galowe p rzed ­

stawienia. Ju ż  wczoraj różne stow arzyszenia, tak  
czeskie, ja k  niem ieckie, odby ły  zebran ia, celem
ułożenia progr mu uroczystego przyjęcia. Na 

J dworcu kolejowym  nastąpi uroczyste powitanie.
W  p rzy jęciu  na  p lacu  w ystaw y wezmą także 

i ndział niem ieccy członkow ie W y dzia łu  krajo- 
i wego. (G. L ).

Praga 27. sie-pnia Politik, Hlas Naroda, 
( Bohtmia  i Prager laybla tt, zam ieściły gorące 

a rty k u ły  z powodu zapow iedzianego do P rag i 
p rzybycia  cesarza na wystawę i oświadczają, iż 
oba narody , zam ieszkujące D zechy, zgotują mo­
narsze serdeczne i w spahiałe przyjęcie.

W edlu b Prager Taghlatt’u oprócz Pragi, i wi­
dzi cesarz jeszcze inne m iasta i okolice Czech. 
(G. L .)

Lwów, z Izoy handlowej
dnU 27. S ierpnia 1891 r. Kurs giełdy wiedeńskiej.
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*:!4 ■ 
8C2

100 50 
108 80 
98 40 
98 80

97 — 
SG 61) 
99 30

60 —
&a -
60 -

{04 — 
£2 25 

l f l  80 
101 -  ty 59
91 60

91 75 
27 -

5 58 
8 86 
8 6b 
1 28 
1 J8 

57 8G

907 -
8H7 -  
805 — 
216 -

lOl *‘J t{>9 30 
} 9 10 
£9 -

7
»« 8000 — 
96 70

62 -  54 -

4 70
2 9. 

109 -  
111 70

— 
92 80

98 75 
S9 —

6 flh 
9 46

1 89 
1 20 

6R 45

Wi®U*4t dala aJ. Sierpnia t89t r. 
(gods, a m ia . — po po łu d n iu ).

^ k o je  alpejflk*® ^ '° Wfcr*y8 tw a górn iczego  .
*  WBgieraai^ D anku k redy tow ego  . .
■ ah^l°*#U8trJ*«kiego .
* jf**oubanku
* k£uS K.*rola Ludwika . . . .
“ krlel & ****&  * * u' - • •

ko!*} r f i  ( I ^ n b a r ^ y .
.  ko le i lw o w I £ w ej /

kolei wetriftrnkCłiernio ^
ljCEy tu re c k ie  . P4*1105110 '  w »»bodalej
Lofiy kom u n a ln e  wiodeAakió

ż S S S r s s s w s B ś s s b ^
Aknżft kole* po łuocat.-z  ^chodn. ru t
U af r ^ l . ^ o u T " . r 0dE-(UŁ B-
Akoje Ban'“1,d,a W ' -   --------"
” - - ń e rs k a  t ł o t .

—- • ju t r  B.uiun t
j ®*°*a 4 -p roc. a

Bosyjakl rul>el 
Losy

k̂ Jŷ oW© 1 *
Rant* ł©płerow& .
M arki . . . . . .Nipoi«o*idery . . .

BcrUn, dala —* £‘®rPuia  ̂
(gode. — ttaIii. — P°

B̂ nyjski rubel papierowy • • *Akcie fcustrjaokie kredytowe • .
Akcje kolei Karolą Ludwik* • •
Aostrjaekłe baxxkuoty . . . .  
Akcje kole* południowej (Looib*̂ r-iy) 
Boayjeka poiyosska wsobodnia

dzisia j-

8 6 
92 1 75 
149 75

2 6 75 
871 —

9 7 75 
977 50 
2S6 Bo 
tf6 -
150 —
159 —
«f4 50
iOl 50

195 75 
1^9 60 
03 25 

l Sa1/,
276 11

O 417*

r, dn ia  
popr*-

82 5'-1 
9f8 ^0 
1̂ 9 - 
52 > — 2ęb 5i) 
270 25 

97 75 
277 50 
232 -  
H6 —

150 60 
168 — 
104 50 
301 50

'9 5  *0 
103 40 
*07 -  
1 *C*,.
277 50

58 10 
9 41

; E-erFn 27. sierpnia. Reirhs-Anzeiger ogłasza 
projekt ustaw y, w przedm iocie zw alczania nadu­
życia napojów gorąeych. ( G . L .)

K U CH  rO C IA G O W  K O LE JO W Y C H .
w a in y  od d u ła  1. Czerwca 1^91 r . według zega ia  lwowskiego.

uroczystością pom nik poety kroaekiego K a c i  c a  
odsłonięty. W  przem ow ie urzędow ej podnosił 
burm istrz z naciskiem  przynależność D alm acji do 
K roacji. B an wygłosił rów nież p rze. lówienie dość 
długie, w którem  sław ił zasługi poety i w zyw ał 
do trzeźw ego patrjotyzm u. Podczas bank ie tu  to­
astowali burm istrz  i poseł B u ł a t  na połączenie 
Dalm acji z K roacją.

Berlin 27. sierpnia. Voss. Ztg. dowiaduje się, 
że zniżka w y w o z u  do A m eryki za pierwsze 7 
miesięcy r. 1891, skutkiem  M ac-K inley’owskiego 
billu, wynosi conajmniej 12 miljonów m arek, a 
zatem  do a0°|o.

R ząd związkowy odmówił prośbie, iżby 
okręt C hileński „Presid. P in ta “ uzbrojony i w y­
ekw ipow any został w Kiel, ponioważ coś podo­
bnego nie dałoby się pogodzić z neutralnością 
Niemiec wobec południowo am erykańsk ich  za ­
targów w ew nętrznych.

O m awiając p r o t e s t  r o s y j s k i  przeciw 
wcieleniu bataljonów  b o ś n i a c k i c h  do arm ji 
austro-w ęgierskiej, podnosi Yossische Zeitung  dzia­
łalność cyw ilizacyjną A ustrji w prow incjach oku­
pow anych. N astępnie z a p le c z a ,  jakoby  Rosja, 
d la poparcia postulatów sw’oich w tej m ierze, 
m ogła powoływać się na § 25 trak ta tu  berliń ­
skiego.

Reićhsanztiger ogłasza p ro jek t do ustaw y, 
dotyczącej zw alczania nadużyć alkoholizm u.

Sofja 27. sierpnia. Rezerwiści k i l k u  brygad 
zo s ta l i  powołani do 14-dniowych ćwiczeń z k a r a ­
binem  repetierow ym  M a n n l ic h e ra .

Londyn 27. sierpnia. N aczelny adm irał 
esk ad ry  angielskiej p rzy ją ł zaproszenie adm ira ła  
G e r v a i s  g o , mianowicie iżby w p aździer­
n iku eskad ra  rzeczona odw idziła Oherbourg.

Buenof Ayres 27. sierpnia. W czoraj nastąpiło 
pod Q,uintaros starcie wojsk kongresow ych z rzą- 
dowemi, przyczem  pierwsze z nich odniosły cięż­
kie straty . Ogólnie przypuszczają, że rozstrzyga 
ją c a  bitw a odbędzie się lada  chwila.

W i e i e ń  27. sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna; 
Kredyty 271-50; renta maiowa 90 30 — złota l l f - — ; 
marcowa 102’— ; wog. złota 103'05 ; alfoldzkie 200-50: 
ludwiki 204-50; nordbany 2ó90 ; siedmiogrodzkie 199; 
sztaebany <:74-75; południowe 07.

Zakopana 27. sierpnia. Skutkiem  urządza­
nych w ostatnich czasach przez ks. Hohenlohego 
polowań na  dzikie kozice na spornem  terytorjum  
przy  Morskiem O ku, tu tejsza opinja publiczna 
zgorszona takiem  bezczelnem  postępowaniem P ru ­
saków, dom aga się przyk ładnego  ukaran ia  w in­
nych  a  to na mocy c. k. rozporządzenia z dnia 
19. lipca 1869 r., k tóre bezw arunkow o zakazuje 
polowań na te  zw ierzęta alpejskie w T atrach  
galicyjskich. P rzedstaw ienie w tym  względzie 
uczynione zostanie w krótce do nam iestnictwa, 
ewentualnie do m inisterstw a w W iedniu. Z daje 
się jed n ak , że okaże się po trzeba wniesienia 
przez Koło polskie w W iedniu i n t e r p e l a c j i  
w tym  względzie. N a m iejscu nie m a nikogo 
k toby  się u ją ł za naszemi praw am i.

Warszawa 27. sierpnia. N adeszła  tu  w iado­
mość, że Iw an Naumowicz, zm arły  w tym  czasie 
w Nowoi osyjsku, zrozpaczony, przygnębiony i 
pogardzany  —  otruł się digitaliną. Policja nie 
dopuściła do sekcji zw łok sam obójcy.

Praga 27. sierpnia. W ed ług  Nar. Listów  
przybędzie tu biskup S t r o s s m a y e r  d la zwi» 
dzenia w ystaw y.

Belgrad 27. sierpnia. R adykalne  pisma pro 
wincjonalne ganią podróż kró la  A l e k s a n d r a  
do P aryża. M i l a n  — piszą one —  nie zm ienił 
się pod w zględem  m oralnym , pobyt więc syna  u 
niego nie może na tego ostatniego dodatnio 
w płynąć.

Londyn 27. sierpnia. Z  A leksandrji donoszą 
do D aily News, że dezerterow ie z oddziałów 
O sm ana D igm y tw ierdzą, jakoby na  g ran icy  
Dongoli grom adziły  się znowu liczne oddziały  
derwiszów.

Kopenhaga 27. sierpnia. W  przyjęciu cara 
b ra ła  udział prócz dw oru i w ładz, m ała tylke 
garstka  publiczności

Londyn 27. sierpnia. Adm irał, dowodzący 
eskadrą angielską na kanale L a  M anche, p rzy ­
ją ł  zap.oszenie adm irała Ger ais, ażeby  eskad ra  
angielska p rzyby ła  w paźdz ie rn iku  w odwidziny 
do portu i'rancuokieg°> C herbourga.

Paryż 27. sierpnia. Do Journal des Debats 
donoszą z K openhagi, iż tam  w dobrze poinfor­
m owanych sferach, uznają za praw dziw ą wia­
domość o zam ierzonej podróży carowej do P a ­
ryża . P td ró ż  ta  je s t już rzeczą postanowioną i 
zapew ne nastąpi przed końcem  październ ika. 
Carow a zapew ne p rzy b ęd z :e jach tem  do C her­
bourga.

Stambuł 27. sierpnia. M inister wojny prow a­
dzi od wczoraj rokow ania z francuskiem  tow arzy­
stw em  „M essageries m aritim es", aby  mu ono na 
pewien przeciąg czasu pożyczjło  cztery  wielkie 
parowce, potrzebne mu do transportu  w ojska i 
m aterja łu  wojennego do Yemenu.

VI le d r > ń  26 sierpnia. Giełda zbożowa. Pszenica na
na
na

jesień 10 81 —10-87, na wiosnę 11-55—11 40; żyto
jesień 10 50 -1 0 -5 5 ; owies na jesień 6 52—-i 58, owies 
wiosnę 6-56—6 00; kuhiru Iza nowa 0 28 — 6 56.

C h r y s t |a u j a  27. sierpnia Kongres kryminalistyczny 
uchwalił utworzyć fundację imienia Holtzendorfa celem 
podniesienia umiejętności prawa karnego i s u ijów nau 
więżn iun.. Siedzibą tej fundacji będzie B.-młi. Zarazem 
oświadczył się kongres za tem, aby grzywny pieniężne w 
drodze karnej wymierzano według dochodów zisądzo ego 
i aby nie było wolno zastępować grzywny pieniężnej karą 
aresztu.

F r z - y j o o Ł i a l i  ć L o  L w o w a .
dnia 27 smrpnia 1891 r.

HOTEL ZORZA. I). br. Horoch, z 'Wiedniu T. Mo- 
raezewski, z Król. Pol. E. Berger, z W. Neusiadt P. 
Stopczyński, z Tarnopola A. Wolf, z Lipska W. Gniewosz, 
z Kontów. K. Straszewski, z Krakowa. J. Starzyński, z Ba­
ranowa. L. Puzyna, z Gwoździa. L. Rychlicki, z Nowoszyc. 
K. Czarnomski, z Rosji. W. Guszkowski, z Rawy. S. Zale­
ska, z W ołynia A. Cielecka, z Hadyńkowic.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. K. Drohojowski, z Tuł- 
kowic. E. Rozwadowski, z Żółkwi. Pr. Lampeeki, z Komar- 
na. Z. Gidlewski, z Rosji. I Gabriel z Czerniowiec. A. 
Muhlrad, z Wiednia. R. Sehibitz, z Żółkwi.

HOTEL CENTRALNY. W. Floręcki, z Różniatowa. 
Wilczyńska, z Brzeżan. H. Karpińska, z Przemj śJa F. 
ńdiersberg ze Stanisławowa. I. Gumińska, z Tłumacza. F. 
Kiick, z Poznania. I. Frydacki, z Rzeszowa. L. Sewcrin, r 
Tarnopola.

HOTEL SZWAJCARSKI. J Keiekjarfo, ze Stanisławo­
wa. J. Mikowski, z Kielanowie. Ks. J. Nc-grebski, z Sącza. 
Górski, z Rosji. L. Jakubowski, z Czerniowiec. M. Mein, z 
Pragi.

HOTEL KUHNA. W. Żynieeki, ze Żółkwi. Ks. A 
Nadgrodkiewicz, ze Żmigrodu. M. (Jiepanowski. z Iłykliniee. 
A. Matkowska, z Limanowa. F. Wołoszyński, z Steehniko- 
wiee. I. Laise, z Zameczka.

N A D E SŁ A N E .

? I .  . I O \ i l § %
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  WY MI A N Y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 
d o sta rcza  n o w y ch  a r k u sz y  k u p o u o w y c h  

do 5 n/0 w ę g ie r sk ie j ren ty  p a p i e r o w e j
od których w yczerpały się  kupouy, i uprwsz i w L o;i ieli

rzeczonej renty o nadesłau.e talonów.

Dr. P. Kucharski
ordynuje w chorobach dzieci

od 3 do 5. 
u l .  A k a d e m i c k a  l  2 4 .

Piękny, ujeżdżony 5-letni koń wierzchowy do 
sprzedania za 400  zł.

Bliższa wiadomość w Adm inistracji.

Dr. Z. B.£k-aziołucki
pow rócił

o rd y n u je  od  t  do  4. p o p o łu d n iu  K o p e rn ik a  
n r. 15 a j .

D o  L w o w a  p r w / c h o d w ą :

Z b r a k o w a  . .
Z  Po^w ołocByak n*  aw  głów ny 

n n* i  odzwucze
Z Suchy, Chyrowft, Stryj* .
Z e b u m  sław  o w * , Buaapefiavu , 

IdunkAcaa, ł*i*^o©Bli0ił‘0 i
Stryja • •

Z 8uchv , C uyrow a łlL iiaky iy^  
S tan isław ow a i S try ja  .

Z N owego S^cza, Ułyrow,-...
K ii.8ia.yua, byinuiław ow *^ B u . 

6vu, Munkaoza, i Ławodapeuzku,
BHr»gO 2 Oserniowiee 

Z Ż ółkw i 
2 Sokal* 1 Bełżca

S e  L w o w a  o d e k o d a ^  s

Do Krakovf*- .
D o Fodw ołoczyak z gł d w oro* 
. . • e t-odzamoK*

Dc Stryj*- Ouyrowa, Uow-go 
Sao**- “ *WUCi:a.go, JiEaka- 
cA. Stauiaiatro

Oo Hiryj*. Ba-y.-fiTra, Śuonyi giatil̂ ławow*,
Oo ^a#r̂ c*Dego, Mp.d-

Suniała-
eo * 1 J .

CociJ,,.-
oaobo-

Ky

i 1, posp.
lub

U urjei

Tyuiąg 
GriOl 0- 

w v

ROCtag
o obo-

w y

t  oclą* 
caifsM

8 50 

7 51

4 0 3  
8-80 
a es

8 1« 

7 ' O l

9 3 8 7-1J)
815
3*38

9-03

S-*2

I *
658 »*oo 8 00 i i  sa{

tylko z 
Kołomy

6 45 
4 82

8-30 ż-28
4 1 1
4-92

4*10
10*31
10 1 5

7 20
10 42

6 SO

10 10

8-00 
8 03 

4-30 916 10*34 0*34 {
ty lko  do 
K ołom yi 

7*4« 
985

woW* »
X)o S^yj*. :̂Ły:owa i Suchy Do flBerniow.Od

żó łk w i . ; ; ;
Qo  Sokala, i BylŁCa  .

I r a g a :  G odziny  o*naczon» g ru b em l l i te ra m i, o m a c z a ją  po rę  nocną 
od godziny  6. w ieczór do 5„ m in a t 5e rano>

O głoszeń ro zk ład a  ja z d y  n*  Bila k a c h  ko le i P ań stw o w y ch  w  G alic ji, n a ­
być m ożna w  k aż d e j s tac ji po ee n le  8 oentów  aa sa tokę

P o d z ię k o w a n ie .
W ielmożnemu D row i C h i  a m c o w i dyrektorow i 

Z ak ład u  w odoleczniczego w Zakopanem . 
Z apad łszy  na ostry nieżyt żo łądka i p o łą ­

czone z tem  ogólne roznerwowanie udałem  się 
po radą  mego ordynarjusza D ra  Ju ljan a  

C sesnaka w Stanisławowie do Tw ego Z ak ładu , 
zacny  Doktorze, a iz ięk i nadzw yczajnej opiece 
i staranność, i Tw ej m etodzie leczenia, tudzież 
znakomite;, w edług zasad hygieny urządzonej 
kuchni Z ak ładow ej, wróciłem po sześciotygodnio- 
wem leczeniu się zupełnie zdrów na łono mej 
rodziny. P rzy jm  więc kochany D oktorze ode- 
mnie, mej żony i trojga mych nieletnich dzia tek  
serdeczne „Bóg zap łać11 i daj Ci Boże długiego 
życia, byś niósł ulgę cierpiącej ludzkości, a Z a­
k ład  Twój, ubiegać się mogący z zagranicznym i 
o pierwszeństwo, w zrasta ł z każdym  rokiem. 

Lwów dnia 23. sierpnia 1S91.
Mieczy Ja w  PaHkowski 

c. k. sek re tarz  Namiestnictwa.
c a . 5 . -■'iwswtei

T E A T R

CENY SBOŻA
z dnia 27. Sierpnia 1891 r.

L*ów Tarnopol j
Fodwo-
Jczyaka

J&ro-
sław

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyjia 
Rzep ak 
Lnianka 
jionicz -z—w. 
Konicz biała 
Konici. bzw .

7 ----- 7 50
750—7-85

LO-nOia —110-5 .12 — IGj-óOłZ-jO l i  —12 06 
75 10 50|9"75 10- 0,1,-—11-— 10 — U — 

6------6-75 5 75—6-50

12—1350

42 —52 —

7------- 7-50!
6-— 10 —

6-90—7-15 
0-— 1050

12-—13 — 

41—48-

6-25—7-25
7-50—8 --  
6-30—9-75

12 —13 — 

41-—47-—

14-2513 6i 

42—5 2 -

Wszystko aa 100 kiio netto boa worka.
Ghmiel za 56 kilo loco Lwów zł. — ■— dc —•—. 
Okowita u  10 000 litrów pr. loeo Lwów 17— do 

17-5„ ał.
Ciągle stałe usposobienie. Pomimo chwilowych

zniżek — tendencja zwyżkowa. Ruch handlowy znaczny.

L E T N I .
J l i U

Właściciel kuźnic
(LE MAITRE DE FORGE9) 

dram at w 4. ak tach  Jerzego  Ohneta. 
O S O B Y :

Pan Muuliuet 
Filip Derblay
Aachelin 
Książe de Bligny 
Baron de Prefońd 
Oataw 
Gobert
Doktor Servan 
Pan de Pontau 
Prefekt
Klara de Beaulien 
Helena
Margiabiaa Besulien 
Baronowa de Prefnnd 
Zuzanna 
Brygida .
Robotnik .
Służący
Rzecz dzieją się w połuduio „ej 

czasach

. Feldm an  

. Zawadzki 
. Szobert 

. Hierowski 
. Zboiński 
. W alewski 
. Stróżewski 
. Sieuiińjki 
. M ilew szi 
. Dębicki 
. Stachowicz

Lrbajiowiezówna
. Cichocka 
. Sznage  
. C z a p l i ń s k i  
. W eiglów na  
. Cbuaaowski 
. Garnski
Francji w naszych

Jutro : Z 1 tra  MuzykaiNANON“ operetka w 3 aktacb 
Ryszarda Genć 

7-my g ścinny występ Adoifiuy Zimajer, artyztki teatrów 
warszawskich i trzeci występ Wincentego Rapaekiego, 

artysty teatrów warszawski :h.

— •»* ■

W
i  ! r  f

u o r w j  u l i c y  H i u w a c k i e g o  1. 8
* i"

* ,:a.. ' ?«

istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wenie*

p o rc e k a n o w a  1 a ł .  
m a r m u r o w a  9 0  o> 
■ ■ k la a a a  7 0  e t .  
■ ttw A aleuua  W  «

m o n o li to w a  Bfl e t .  
c y n k o w a  5 0  e t .  
ś e l a a u a  O 4oU 
aaokaO ow a 15  et-



DZIENNIK POLSKI * dniu 28. Sierpnia 1891 r.

Drobne ogłoszenia.

Oon!es!«nlsi ro z n s lts  G ^ £ ^ ° ' ,owę j° *pr,“i“.!,,j
po 1 oonta od wyrazu. F t l n  s tu d e n tó w  umie-z-^nie jod

U  n»jkf' rzystDieiszymi warunkami .  D ł u ­
gosza 7. IJ, piętro 7 -4

„ M E  K G  U H ’ ’

Złotych do w ygrania.
J u ż  1 .  W r z e ś n i a !

Promesą kredytową
po złotych 4 ‘/j i 50  ct. stempel.

To warz. akcyjne kantorów w ym iany
W ie d e ń , W o llze ile  1 0 .  625

t o o o o < » © o o o o o o o o g o <x x x x * »

D O M  B A N K O W Y  i  K A M  I M A N I

■]"i!e l i s ł M  n  o k l e l o n e  wtk»
■ t r .o ! 1*1 r’a l > r v k  . N A  m e ^ s w s S i ę - g o .  

T«(Ur:ilna ' ' fH4

M o w a  /. i ih !  o i n i t e  6  I ,  E  D  źt I E  
1 i j i» ) '7 t« w e  1 •ztaifti* l *  e e n t .

liHurteI A l b e r t a  N zUo-  
w o n a  L w ń w ,  ) » la f  f lH r J a r l i l ,

Na u c z y c i e l k a  (mężatka) szkół 
.

[iirio-
wysh przyjmie dwie dziewczynki 

młodsze na wikt i staucię — wiadomości 
bliższej udzieli admiristracja „Dziennika."

V k i  m a  d o  s p r z e d a n i a  b i u r k o
lub orzechowe, w dobrym 

t.i" . wieliWigdłi rozmiarów, zechce śie 
i ć do' Administracji „Dzień. Polsk.“

Ru t y n o w a n y  k o n e y p l e u t  poszu­
kuje t  o - irtv w t.iurze notar alnem

lllb adwokite
n stsnte.

ieui. Kumisław. Lwów, poste
668

J e i i e u  l u b  d w a  u o  ; u l  zmj la umie- 
s/.i-zeui j w prz, zwnit\ ui domu pod opieką 

go,-I /.i.-if Lilką W i»,im  q śe u p fuszczTÓ 
skiiui. ulica Wałowa 1:5, ii. piętro. 677

Potrzibuje
p i e n i a .  Pr. 7Vł. Grabowski, 

adwokat w Jarosławiu. 693

0 1 5 lat istniejąca i na w/or Łjgrani- 
czuy urządzoua we Gw iwie 1. k o u -  

e e s .  p r y w a t n i  s z k o ł a  l u d o w a  
4 - k l a s o w a  wraz z kursem przygoto­
wawczym do szkół średnich przy muje 
Uczniów od J. września. Bliższy, h sieze- 
gółów programu nauki i warunków przy­
jęcia udziela kierównik zakłaJu, profesor 
W a j g i e l ,  przy ul. Piekarskiej I. .8.

Ha u d e l  g a l a u t e r .  p a p i e r o w y .
towarów modnych i norymbergski- h 

porządnie urządzony, założony w r. 1883 
w aołomyi (Galicja) jest pod pr/ystę- 
pnemi warunkami do nabycia. Wiado 
mość u właściciela p. A . P. S eh u lca , 
w Czerniowcach. 998

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

p o m i e s z k a n i a  od różnych terminóv 
(miedzy inaemi p o m i e s z k a n i a  

k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l e s a u -  
C k l e ,  wększe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem rtla służby, lul 
obsługą domu). N k l e p .  S t a j n i ę .  
W o c * W u ię  wynajmuje 2arzad realno 
ści E m ila  B e r te m ilia n a  H raiera  
w godzinach ». I i 8 fi

K u r k o w a  3 9 ,  fi, 8, 1 pokój.

| / i l k a  S k le p ó w  do wynajęcia Aka 
IV demieka 3.
U Iw1.  4  p o k o j e ,  balkon, kuchnie 
przynależytośei, widok na ogród pije- 
zuicki. Lte.uowjka 8. 695

bezpłatnie 1 0   g

»VA V * 8

\yton'

»
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I
I
I
I
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XXXXX0OOOOOCXXXXXXXIXX3OOQ\
8. II. MM

p- J. Selinger w Złoczowie
otwiera się kurs n auk  d. 2. w rześnia b r. P ierw szorzędne sity 

Q  nauczycielskie zamówione. O b s z e r n y ,  podług wymogów szkol- 
^  ry c h  urządzony lokal posiada prócz klas, dwie obszerne sale n  
X  dla pensjonarek, dla k tórych  zamówiono do konw ersacji Niem kę

> F ran cu zk ę .
Q  N a żądanie w ysyła zak ład  program y. 1675

<XXXXX  X X 3 0 0 0 C X X X X X X X )X X X X X V

Posztt piiiiszUiia
z  6  l u b  7  p o k o i

na I piętrze lub w parterze od 
X paździe uika w okolicy ogrodu 

Jezuickiego.
Zgłoszenia listowne pod L .  1 8 0 0  

(  e n t r » l n e  B l ó r o  O g ł o s z e ń  — 
f, vnw,  K o p e r n i k a  U. 17)7

Poszukuje się

MmmMy gminnej
w większem miasteczku, odpowiednio 

uzdolnionego z płacą 600 zł.
Em erytowani urzędnicy polity­

czni n ają pierwszeństwo.
Bliższej informacji udzieli Ad­

m inistracja. 1G94

K ?  H Fą  * * * * *

N a J w j  k o r n i e j s z e

Cukry deserowe
które przez Szin. Odbiorców za naj­
lepsze uznane zostały 1 , kilo mięsza- 

nych zł. Łzo.
'/, kilo C a e a o  p r o s z k o w a n e  

w puszkach blaszanych zł. 1 50.
'/, kilo C z e k o l a d y  d « s k o u a ł « J  

po Jśo, 9o ct. i wyżej.
'/i kilo k a r m e l k ó w  nii<;»ZHii. 

7.7 ct.
p o l e c *  13 i 9

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

A D M INISTRACJA w PARYŻU, 
Bouievard M ontm artre, nr. 8.

P A S T Y L K I  d o  T R A W IE N IA
wyt. orzone ze źródeł soli Vichy, Przy­
jemnego smaku w niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu

SOLE VICHY do KĄPIELI.
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, 
którzy nie są wstanie udać się do Vtchy.

Dla uniknienia fałszerstw żądać na­
leży, aby na wszystkich produktach znaj­
dowały się znaki; KomptnJI wód Vlony.

Dostać moi. a we Lwowie 
P. Mikolascha, E. Meudrschowioza i Uom- 
bauma i Wewiórskiege. o-4

R e i s e n d e r
fur eiu Troppauer Thee, Rum, Cognac 
Engros-Ges d.iift, der b>reit< iu die-cr 
Brauge niehrere Jahre in Galizien, Ru- 
knwina, Ungarn, Miihren gereist mit Er- 
folg, wird unter giinstigen Bedinguugen 
au^enonpmen.—Antrage D e b s t  Gehattsin 
spriiehen, Alter & Confession, unter „Rei 
sender“, Troppau, poste restante werden 
ersueht zu richten. 1704

o o o o o o o o o o o o o

0 .

J a n  K o s t i n k  j
po leca  swó | ^

P i e r w s z y  Z k U a d

„  i . . .  4
0  przy ulicy Batorego liczba 26, 0
0  że oprócz w sz e lk ie g o  rodzaju opraw Q 
fi k s i ą ż e k ,  i u * p ,  e w a n g e l i i  
v  I k n l ą g  k a u e e l a r y j u j  c l i .  a

obr»^ow ws/elkicn V 
P a s s e p a r t o n t s ”

Wyłączny magazyn

H a f i ó i i r o l i ó l r g O T C b
poleca wielki i najświeższy wybór goto­
wych i zaczętvch robót ręcznych; oraz 
wszelkie przybory do haftu, szycia i haczko- 

wania. 1716

Plac Halicki liczba 14
w ©  L w o w i e .

S Y N A P IZ M Y  R IG O L L O T
Musztarda Arkuszach 

Ś r o i c k  dog o d n y ,  p e w n y , s iln ie  o d p ro w ad z a jąc y  na  z e  w n ą t r i
KIEZHłjDNY W KAŻDYM DOMU

Dla u n ik n ie n ia  fa łsz e rs tw  w y m a g ać  w ła sn o ręczn y  p o d p is  
k o lo ru  c ze rw onego  na  k ażd em  p u d e łk u  i na a rkuszach .

Z n a jd u je  s ię  w e  w sz y s tk ic h  aptekach .
Skład główny; w Paryżu, 24, Avenue Victoria*

D O  A M E R Y K I .

LASKI ZE SZTYLETAMI | 
LASKI STRZELA JĄ CE 

LASKI STALOW E 
KASTETY I BOXERY 

| SZTYLETY KORDELASY | 
I NOŻE MYŚLIW SKIE

[poleca z pierw szorzędnych fa-j 
bryk i jak najtaniej c

S. PIELECKI
L r ó  pl. Marjacii 3.

1708 a

K A R T Y  J A Z D Y  ,m
U f l e d e r l a n d z k o  -  a m e r y k a ń s k i e g o  

T o w a r z y N t w a  # . « * g l u g i  p a r o w e j

WIEDEŃ-1. K M lo w r a t r in K  9
l V .  W e y r l n g e r g a s s c  7  m

prospekta  i o b jaśn ien ia  szybko i bezp ła tn ie .
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podrói.

Kolej S kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 
_ 8 * z Krakowa „ „ „ 4 ,  50 „

w :

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

kupuje i sprzedaje

w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y
p o  k u r s i  * dsi* nnyir- d i i l i c i e o l e  Pro w i ą j i .

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

SKŁAD KAWY
w najlepszym gatunku

Cejlon i Amerjtafistiej
ARTURA KOSClCKlEGO

»e Ewowie, Chorąiłeyzua 28 
Ceny w mtejseu •

1 kilo zł. 1-90 
Na prowincji:

kilo zł. 9-lio et,
frai.t i.

:x:

Najlepsza KAWA pa|ona
‘/, kl. zł. 120 et.

)/a fcl- najlepsz. herbaty, 
9 *1. najl. okruchów 50 et.

Nie mam weale tyeh g a t -
k.nv kawy, ,ore drudzy i c.l 
u..swą moj.co godł4 o ' v  
pzają i każdy sam gi  ̂ p 
konać może ezy dostani, 
gdzieindziej p o  l e j  e e n i e

iik a w ę  jak rn o ja  
«•"» J a k a ^ e l  l N m « i

xz=x
W p i s y  u c z e n n i c  *

w zakładzie wychiwczo-nauKowym 

g  A M A  L . J  I  (VIC N D E L  ^
I s  rozpoczynają się no r-k  szkolny 1891,92 z dniem 2 6  sierpnia od 

godz. 11. przedpołnduiem do 5. popoiudnin, przy ul. Pańskiej 1. 11 , 
zaś od 1. września przy ul. Akademickiej 1. 11. —  Kurs nank

rozpoczyna się z dniem 5. września. 1703 w

: r x = x z z * ~ 3 i o t o i c = x = = x — x : z 3

n

M A R Y A C E L S K IE
k r o p l e ®  ż o ł ą d k o w e

w yrabiane w ap tece  pod aniołem  atróiem  
<j. B R A D Y  w Kromlaryżu (Morawa) ’ 

od daw a używany I znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco I wzmacniająco na żołądek przy przeszk© -

r i u c h  w  t r a w i e n iu .

Se Li__
/ l

pobudzająco I
T ylko  praw dziw e aą zaopatrzone o bok um ieszczonym  

znakiem  ochronnym  i podpisem .
Cent* 40 ©., p o d w ó jn e j 70 ©.

Cze sc i s k ł a d o w e  są p o d a n e .
W' i*| i e k a e h  d o  ik a l iy e l* .

M an ie rk i ,
szklanne, p ła sk ie , flaszeczki z  śrubo­
w anym  korkiem  szczelnie zam knięte  
w rozm aitych kształtach, wielkościach 

i  fasonach.

P łaskie szk lan k i
kieszonkowe i do podróży. Szklaneczki 
ja ko  kieliszeczki na wódkę, do podró­
ży, gładkie, rznięte, lub prasow ane.

F lakoniki
n a  l )erf um ę, p łaskie , okrągłe lub 

iu m d , **wHiig«HJ ft Mworogrunne, z  kurkam i szklannem i 
k a u f  e l a r j l u j  c ii j  ^  ^  nwtalowemi^ gładkie , wyciskane

lub krysstałowe rzniete.

Pierwsza Lwowska Parowa Fabryka Oleiu
Braci Brandstatterów

}>oleoa sw *jo j ik < »  z i i H i i i i e u i t e  u z n a n e  w y r o b y  o l « j u  r z e p a ­
k o w e g o ,  U i l a u e g o  i d o  m s e z y n ,  o l e j u  d o  p a l e u l a ,  l n i a ­
n e g o ,  p o k e s t u  I s in a r d f w id t o  d o  w o z ó w ;  tudzież n a  s e z o n  
uznane jako najznakomitsze a r t y k u ł y  p o k a r m o w e  d l a  b y d ł a ,
jako to: H a b n c l i  r z e p a k o w y ,  l n i a n y  nabyć możn. w fcaźdyn czasie 

szieżo po umiarkowanych cenach.
Na składzie zrajdują się także prawdziwy olej

„ S c h i b a e f f  ̂- R a g o s i n  -  O  e l ”
tudzież rozmaGe o l e j e  m a s z y n o w e  r o s y j s k i e  1 a m e r y k a ń s k i e .

Biuro fabryki znajduie się w przedmieściu Z u i e s l e n i e .  Adre» dla 
telegramów F a b r y k a '  O l e j u  L w ó w .  Telefon Nr. 328. lbd.f

szampańskie wino bouzy
Eartra DUC de L A B O ISSIE R IE

Carte d’or z Reims w Szampanii.
*  n a t u r a l n y c h  w i n o g r o n  — d o s k o n a ł e g o  s m a k u .

|)o nabycia we Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego i u J . Ku- 
dewicza w Hotelu Europejskim . .-.os

OOOOOOO+OOOOOÓOOOOO+OOOOOOOoo o o
K  o  ik: <3

n a "  ps/, j jakości dla kowali i domowego użytku 
przydatny jest z n o w u  n a  s k ł a d z i e ,  —  również

nader

O

0 1 w s ią
wykounje do 

n  rozmiarów
Y (kartony wgłębiane); w p r a w i a  
0  d o  r a m  o b r a z y ,  f o l o g r a f j e
A po cenach przystępnych. ^
o o  O O O O O O O oO O O O

M a ź  p o g a z o w ą .
d o  p o v  l e k a n ' a  d a r h ó w  i w a t ° r :a ł ó w  b u d o w l a n y c h  s z c z e g ó l n i e  
u ż y w a n ą ,  . s p r z e d a j e  t  i k  w  b o ż k a c h ,  j a k  i c a ł y m i  w a g o n a m i .

m s  Z a m t Z i t ł a u  j s z u e n  v e  D m i e

O O O O O O O ś O O O O O O O O O O O ś O O O O ł

l

o o o o o o o o o  
0 K antor wym iany
q  c .  k .  u p r z .  g a l .  a k c .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
kui ie dziennym najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji.

• l a k o  d o b r u  i  p e w m ą  l o k a c j ę

W ielk i wybór p o  stałych cm a ch l

Kazimierz Lewicki
Lwów , ul. Trybunalska.

t  r

p o e c a 100!8
8 
0

8 
0  
0  
o0 U W A G A : K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od \

P . T. kupujących w s.elk ie w y l o s o w a n e ,  a  j u i  p ł a t n e  i 
V  m i e j s c o w e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  tndzież s a p a d l e
n  k u p o n y  i a  g o t o w k ę ,  be* w s i e l k i e g o  p o t r ą c e n i a ; zas
X  t a m i e j s c o w e ,  jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów.
O  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doitarcza
X  nowych irkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. Q

u o o o o o o o o o o o o o o o o c

listy hipoteczne 
5 °/0 listy hipoteczne premjowane 
5 ° fu  n ,  bez premji 
4 f/i°/o H®ty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
Ąi/jO/o „ Banku krajowego 
4 V /0 pożyczkę krajową galicyjską 
4 0 / pożyczkę propinacyjną galicyjską 
50/ „ Bukowińską
4*/ ° ln pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 „ propinacyjną węgierską 
4 ’ i 0 węgierskie Obligacje indemnltacyjne,

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

p o  c e n  u c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h

Ważne dla Rolników!
Już nie ma śnieci w pszenicy. 

N. Dupuy a, Zaprawa. Nasienna
iżyw sna przeciw śnieci w pszenicy, owsie, prosie, jęczmieniu, kukurudz> 
it-c. i we wszelkich nasionach, tej chorobie podlegających i rzy sei 1 
■tostiwanin się przepiiów  n ty c ia  łatwego do wykonania i umieHzczoujgo 
aa każdej paczce, zapraw a ta  „zapewnia skutek niezawodny".

Cena paczki na 2 cetnary metryczne około 2 '/, hektoltr. — 250 litr. 
jasien ia, 25 ct. — Na 1 cetnar mtr. około 1 ’/4 hektolitr. =  125 litr. 
nasienia 13 ct.

Skład glówuy dla G-alicji, we Lwowie w składzie maszyn isln iczycb  
Marka Peuersteina, ul. Gródecka 1. 57.

U ł e  I r i W S l i l  M y d ł o

If

PŁÓTNA DOMOWE
czysto  n ic ia n n e  

sztuka 23*/, metr dłurie 
zł 8-50. 10, 11, 12 

z n a j l e p s z e j  p r /  ( o z v 
7.1. 12. 13, 14.

P łó luu  i i h  p r z « H <  leratiła , 
165 i 175 etui .Ker. )4‘/i metr. 
długie, zł. 13 50, 14, ló, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
C h u s t k i  de u o h h  u l c l u n u w  

tuzin zł. 2-40, 2 80, 3'4o, 4 
Seiw «t> stołowe, 

tuz.n zł. 2-40, 2-80, 8'77, 5'2.r>. 
Obrusy hm U onób, 

zł. 1*5, 1-25, 1 65, 2-15.
Serwetki deneri z  f r ę d z l ą  

tuziŁ zł. 1 60, 2, 2'811, 3'«o. 
G a r n i t u r y  kawow e ko lo r  

/, 6-uioiua serwetkami, 
zł. 2, 3, 3-70. 4. 

B e c z n i k i  u l c l a n n e ,  
uzio *ł- 3» :J,'3Ó. *, 4-60 

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  
tuziu zł. 2' .l0j 3, 3 6o.

poleoa  h an d e l 1024 d

JANA RIEDLA
W 1  LWOWIE.

I

nieporównanie w y ż s z e  nad w s ze lk ie  inne m yd ła

YIOŁET
poświadczone przez znakom itości lekarsk ie  i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

M Y D Ł A  i e  m a j ą  w ł a s n o ś ć  n a d a w a n i a  p o w ł o c e  c i a ł a

BIAŁOŚCI, JĘDŁNOSCI i DELIKATNOŚCI
W p r o fy  P e r fu m e r y jn e  dom u  r.22

V X O L E T

Tabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu,

Dostać, m ożna w głów nych m iastach całego świata. _  ^

U N IK A Ć  T A Ł S Z E R S T W . | |
rwj uosia<

r 'Ł s : « ^

Vf i
P rI
a

u
I I

i
51

I

C h i f f o n y ,  S c h i r t ' n g i ,  

P e r k a i e ,  B a r c h a n y
1 t. p.

poleca:

ILBiyeriSpiłb
Wielki magazyn

p ł ó c i e n ,  s t o ł o w e j  h i t l i z n y  i 
g o t o w e j  b i e l i z n y  da n io k ie j ,  

m ę s k i e j  • d z i e c i n n e j -
Lwów, ul. Karola Ludwika ■■ I •

J i  u m r a t u  i  S p ó ł k a  $

F a i i r r t a  m aszyn ro lm c zy c li w  P r a W - B m i .  f tl i  rdU17Kd lliasiyu fUiiiijbll W rntm -uuj. gf
m Filje na w łasny rachunek w B ernie, Budapeszcie i we Lwowi*- JG

dostarczają po cenach bardz .) korzystnych znane z wybornej jak o ść

^  Lokomobile i Młocarnie parowe o sile 3—10 k00"1- ^
^r! Wyrób w łasry krajowy, odzn»oza ^ k i m ,  jednosti.j>-y“ ii^UĈ ™ ' ^

Łador czystym wymlotem, 
s*ozenieir i sortowa­
niem, i niniarkowanem

nien<»ffailIiem czy-

zuzyciem paliw a—z»" 
praszamy Szan Y- 1''
obywateli i osoby in­
teresowane w tym za­
wodzie do oglądania " 

tych maszyn. *"
Chlubne świadectwa w oryginałach do dysP<>zycH.

^  Illustrow ane cenniki i specjalne oferty na żądanie chętnie darmf
i opłatnie.

i j  F i l j a  i  w y  ł ą c z n y  s k ł a d

u l dlaę G-alicji i Bukowiny
 ̂ we Lwowie, ulica Grodrcka I. ®i*

f i  Czyniąc zadosyć licznym zapytaniom , gotowi 3es^ “ y 8-kon»e 
C l  garnitury parowe do młocki za dziennem wynagrodzeniem E g
>•!!•( -  _______ ______________________________________ id
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f i5  ^  wtypozyczyc .

C l  w którym to celn z filją naszą we Lwowie porozumieó sl^ - a ezy> M  
Krś     2=r
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